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Towarzysze f Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Cęntr. Kem. Wyk. P. p. g.

Koniec „jednoliłep froniu“.
23-go !b. an. oldlbyło siię w Berlinie 

jpierwezse po konferencji berlińskiej (5-go 
kwietnia) posiedzenie Komiki 9-iui, a  zara
zem ostatnie, gdyż kota&sja roeiwiąziała isię 
tegoż dinia.

'Na ptefedzeniiie przybyli': MaodkmaM,
Wauters, Weis (II Międzyn); Adller, Brae- 
ke (Desrousseaux); Crispiem (Wspotoota 
wiedeńska); Hecfcert, Raidiek, Zetkinowa 
(III Międzyn.).

Przed rozpoczęciem 'właściwych obrad 
Radek wytoczył 'Skargę przeciwko włafdzoim 
.iiemieokiim, utrudniającym mai agitację w 
Niemczech. Uchwalono dyskusję w  tej 
sprawie odroczyć, aż Radek przedłoży d!o- 
ikumenty, potwierdzające jego zasrzuty.

Wtem zjawiła się delegacja rolboltoi- 
ków pewnej fabryki berlińskiej:, zamówio
na przez komunistów na dowód konieczno-
Soi natychmiastowego zwołania powszech
nego kongresu. Wywiązała d e  następują
ca dyskusja:

Przewodniczący Adler: Są też Ormia
nie i inni, ale proszą odmówić przyjęcia de
legacji, gdyż w przeciwnym razie nie roz
poczniemy prac.

Zetkinowa: Musimy wysłuchać żądań
mas.

Crispien: Jesteśm y przecież tutaj po
to tylko, by starać się o dojście do skutku 
kongresu powszechnego. Cóż nam tedy chcą 
powiedzieć?

Radek: Jest przecież rzeczą zasadni
czo (? ) niemożliwą odmówić poprostu przy
jęcia delegacji. Należałoby określić godzi
nę przyjęcia.

Adler: Mówię niechętnie o sabotowa-
' niu naszych prac, ale dotąd nie pozwala 
się nam zabrać do rzeczy.

Macdonald: Nie możemy przyjmować 
żadnych deputacji miejscowych. Jesteśmy 
ylko przypadkowo w Berlinie, a robotnicy 

z  Londynu czy Kolonji mieliby takie same 
prawo być wysłuchanymi. (Radek: Chętnie 
przyjm ę deputację londyńskich mas robot
niczych). Tow. Radek, jesteście, jak za
wsze, człowiekiem praktycznym.

Zetkinowa: Potrzeba nam styczności z
masami.

Crispien: Jesteśmy w najzupełniejszej 
styczności z  masami i wiemy, że działamy 
po ich myśli.

Na wniosek Adlera uchwalono prze
ciw głosom komunistów nie przyjmować 
żadnych delegacji,, lecz tylko pisemne wy
jaśnienia,.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Macdtomald odczytuje oświadczenie Egze
kutywy II MiędizyniarodL, uchwalone w  Ko- 
lonji:

II Międzyn. zgodziła się na uchwały 
konferencji berlińskiej z 2 5 kwietnia, a 
zarazem określiła warunki^ niezbędne dla 
powodzenia konferencji międzynarodowej. 
Chcieliśmy jednego frontu przeciwko kapi

talizmowi, ale chcieliśmy się wpierw prze
konać, czy komuniści biorą to na ser jo. Z 
warunków naszych częściowo przyjęto wa
runek, dotyczący pjocesu eserowców. Ale 
Lenin domaga się dla oskarżonych kary 
śmierci, a ,,Prawda" lży ich obrońców, ja
ko socjalzdrajców i lokai burżuazji, oskar
żonych zaś jako podpalaczy i morderców. 
Gruzja uciskana jest gorzej, niż kiedykol- 
wiek, a w Genui przetargowema została 
Przez Rosję sowiecką w sposób czysto ka
pitalistyczny, zupełnie, jak pierwsze lepsze 
-rodło nafciane. Nasz warunek ogólny gło
su. Dobra wola i dobra wiara w sprawie 
jednego frontu.

Stwierdziliśmy jednak coś wręcz prze
ciwnego. Robota rozłamowa w związkach 
zawodowych, zwłaszcza we Francji i Nor- 
wegji, na wyraźne polecenie Moskwy trwa 
dalej. Nawet na Węgrzech Horthyego 
komuniści uniemożliwiają niezbędną jed 
ność ruchu robotniczego.

Uchwalone na konferencji berlińskiej 
wspólne demonstracje na dz. 20 kwietnia 
rozpędzono w Gruzji siłą zbrojną. W Niem
czech komuniści brutalną przemocą rozbi
jają niezliczone zgromadzenia robotnicze, 
a nawet kongres budowlany w Lipsku. 
Szkaluje się socjalistów w sposób dzikszy, 
niż kiedykolwiek: Weisa i Szajdemana o- 
czernia się, jako inspiratorów zabójstwa 
Karola Liebknechta, a 1-go maja w Mo
skwie demonstrowano ze  sztandarami, na 
których widniały napisy: śmierć burżuazji 
i socjalistom. Urzędowa uchwała niemiec
kiej partji komunistycznej traktuje jedno
lity front jedynie, jako „wstęp do walki za
czepnej na rzecz dyktatury robotników, pa
nowania Rad i celów komunistycznych".

II Międzyn. nie może uczestniczyć w  
żadnej akcji, któraby oszukiwała proleta
riat jedynie pozorem jedności, podczas gdy 
w rzeczywistości jedność ta jest tylko 
szwindlem i podstępnym manewrem takty
cznym, majacym na celu tworzenie w dal
szym ciągu i z  większem powodzeniem ja- 
czejek i rozłamów Dopóki w postępowa
niu komunistów nie zajdzie zmiana, konfe
rencja powszechna mogłaby wprost zaszko-

Położenie obecne zmusza 11 Międzyn. 
w sposób najbardziej stanowczy do zwró
cenia uwagi na czysto imperjalłstyczne i 
kapitalistyczne zachowanie się rządu so
wieckiego w Genui i aa zasadnicze różni
ce, zachodzące między| U  a 111 Międzyna
rodówką w pojmowaniu wolności i socja
lizmu.

Na posiedzeniu popołudiniowem, po 
przedstawieniu przez Radka dokumentów:, 
które oddano socjalistom niemieekilm do 
zbadania i pwenit. interwencji u władz, Ra
dek i Adler odczytali deklaracje w imieniu 
■swych egzekutyw.

Deklaracja komunistów miała- charak
ter ultimatum. Zarzuca- ona socjalistom, że

opuścili komunistów w idi epokowej (?!) 
water w Genui, że bolszewicy zrzekają Me 
nawet poparcia Rządu sowieckiego ze kra
ny 'kongresu powszechnego, byłe* ten kon
gres doszedł d'o skutku. (Co za obłudta! 
Jeżeli bolszewicy nie chcą, by o nich mó
wione ma kongresie powszechnym, to czy
nią to ze zrozuiniiatej obawy., alby nie d'o- 
sz9o na nim do prania brudnej bielizny bol
szewickiej!). Wreszcie deklaracja stwier
dza, że- Komisja (Urn nie ma ra-cji bytu, o  
ile natychmiast ni© wyznaczy terminu kon
gresu powszechnego, że komun iści Wystą
pią w  takim razie z komisji, prowadząc da
lej na własną rękę agitację na rzecz jedlno- 
litego franki' i  że ustępstwa poczynione dla 
eserowców pozostania miimo wszystko w  
mocy.

.Oświadczenie Adlera zaznacza, że 
Wspólnota od początku walczyła o jeden 
front i kongres powszechny. Jednak zarów
no w  II, jak w III Międzyn. ujawniły -się 
przeszkody. „Vorwartisi“ okazał się niechę
tny kongresowi, komuniści francuscy z  
góry go odrzucili. Zinawjew w artykule w 
„Rot© Fahme-“, pisanym 17 maja, a wydru
kowanym 23-go maja, w  dlniu posiedzenia 
Kom. 9-i'u, oświadcza, że rozbicie komisji 
wyszłoby tylko na dóbre -sprawie jednego 
frontu. Wspólnota jest innego zdania, ale 
wobec stenrowMca II i III Międzyn. dialsas 
rokowania nie mają racji bytu.

Następnie Adler usiłował nakłonić 
komunistów do pozostawienia komisji cza
su na załagodzenie różnic, podkreślając 
zwłaszcza, że kongres powszechny nie jest 
możliwy bez udziału związków zawodo
wych i że w  tym celu trzeba nawiązać ro
kowania z Amsterdamem i Moskwą. Ale 
Radek oświadczył, że kom-urtiści wycofują 
się z komisji. Adiler zwrócił uwagę, że prze
cież tylko Egzekutywa decydować może o 
teną, na co Radek odpowiedział, że nie, że 
on otrzymał nakaz wystąpienia z komisji, 
o ile  ta nie wyznaczy terminu powszech
nego kongresu.

Adler -wobec tego zamknął posiedze
nie.

* .**
Wraz z rozbiciem -się komisji 9-Ju mo

żna uważać okres jednolitego fr«nituw za 
zakończony. Ni© jest to dla nas żadną nie
spodzianką. Już po konferencji berlińskiej, 
stwierdzi'wazy niepowodzenie tej konferen
cji, nie rokował łamy z współpracy -socjali
stów' z komunistami żadnego dodatniego 
wyniku.

Doświadczenie kilku tygodni niietyłko 
potwierdziło nasz sąd-, ale wykopało je
szcze większą przepaść między Londynem 
a Moskwą Krótkotrwały „jednolity front“ 
rozdzielił tylko jeszcze gruntowniej front 
socjalistyczny od frontu komunistycznego. 
Socjaliści przekonali się, że Moskwa nigdy 
na serjo nie myślała o „jednolitym fron
cie", ani nie dążyła do niego, że wszelkie 
frazesy na ten temat służyły tylko do uje
dnostajnienia frontu bolszewików z kapi
talistami Zachodu, a jednocześnie do pod

rywania jedności robotniczej w związkach 
zawodowych.

Jeżeli na konferencji berlińskiej ko- 
mupiśoi zgodzili się na- pozorne ustępstwa, 
to tylko dlatego, że było to przed Genuą i 
że- bolsaewicy chcieli z obozu socjalistycz
nego zrobić narzędzie swojej dyplomacji 
genueńskiej. Gdly jednak -spostrzegli, że 
socjaiFiśoi ni© obcą być narzędziem polityki 
moskiewskiej, dokonali raptownego zwro
tu i we wspomnianym wyżej artykule Zi- 
nc-wjew zapowiada, że obecnie ..walka 
przeciwko socjalistom z  II Mędzymarodów- 
ki i Wspólnoty wzmoże się dziesięciokrot
nie".

Socjaliści walki tej nie zlękną się. By
liśmy zawsze zdania, że ruicih robotniczy 
może być uzdrowiony tylko przez walkę z 
komunistami. Ale nadto potrzeba jedności 
wśród socjalistów, trzeba jddńólitego fron
tu socjalistycznego przeciwko komunistom. 
Dużo więc zależy na tern, jak zachowa sie 
nadal „Wspólnota" wiedeńska. Z oświad
czenia jej delegatów w  Komisji 9-i’u nie 
widać, aby zamierzała amięnić taktykę do
tychczasową. Stale powtańzańie, że tylko 
Londyn i Moskwa ponoszą winę rozpadhie- 
eia się „jednolitego frantu", dó niczego nie 
prowadzi. Przeciwnie: Chcąc pogodzić to, 
co się pogodzić nie da, działa się tylko na 
szkodę zjednoczenia ruchu robotniczego. 
Przecież kilkutygodniowa praktyka z je
dnolitym frantem dowiodła niezbicie, że 
niema żadnych przedmiotowych podstaw 
dla wspólnego frontu między socjalistami 
a komunistami i że chwilowe zetknięcie się 
ich z sobą przyczynia sae tytko do pogłę
bienia różnic.

Tymczasem w zakończeniu przytoczo
nego oświadczenia członków Wspólnoty, 
przesłanego do Egzekutywy wiedeńskiej, 
poleca się zwołanie konferencji międzyna
rodowej partji należących do Wspólnoty, 
oraz tych, co zgłosiły swe przystąpienie, 
zapowiadając zarazem, że Wspólnota nadal 
pracować będzie w  wytkniętym kierunku, 
nie zważając* na trudności z prawa czy z 
lewa. Znaczy to, że Wspólnota zamierza 
nadal prowadzić taktykę dotychczasową: 
pod1 pozorem zjednoczenia ruchu robotni
czego dąży się dó powiększania „środka" 
tego ruchu, zwalczającego zarówno Lon
dyn, jak Moskwę, a jednocześnie do połą
czenia obu tych krańców, które -coraz bar
dziej się oddalają od siebie. Jest to takty
ka nietmozl'iw'ia.

A przecież kilka dni temu w  Brukseli 
w zgodzie zupełnej obradowali przedsta
wiciele socjalistów' Anglji i Belgji (z Ii-ej 
Miedz.) z socjalistami Francji (z „Wspól
noty"). W polityce praktycznej 'miedży 
Londynem a Wiedniem niema żadnych 
prawie różiwc. Czemuż więc tworzyć złud
ną jedność, niemożliwą do przeprowadże- 
B-ia,  ̂zamiast jedności rzeczywistej, istnie- 
jacej już obecnie i narzucającej się logiką 
wypadków i koniecznością życiową?
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i¥ dniu 30 maja o godz. 8 wiecz., w sali Tow. Higienicznego przy ui. Karowej odbc 
dzie s ię  odczyt tow. Stanisława Rosnera p. t. „Konferencja w 6enm”.

Bilety od 100 do 300 mk. można zawczasu nabywać w księgarni Robotniczej (Wspó 
na 17), w Administracji „Robotnika" (Warecka 7), w księgarni Wendego i S-ka (Krakowskie 
Przedmieście 9), w O. K. R. P. P. S. (Aleje Jerozolimskie), oraz w dniu odczytu od god; 
6 wiecz. w kasie przy wejściu.

III lesps i s i i l  Iw. Zn. w fóss.
' (Od własnego sprawozdawcy). * *

i Pierwszy dzień kongresu; s e s ja  ranna.
-50 delegatom reprezentuje 500 tysięcy robotników klasowo zorganizowanych w Pol

sce. — Wybór prezydjum. — Porządek dzienny. — Powitania gości.

Kraków, silna twierdza naszego ruchu 
tak politycznego, jak i zawodowego, gości u 
siebie Drugi Kongres „Związku Stowarzy
szeń Zawodowych" w Polsce, czyli klascwo 
ZOTganizowanych robotników polskich.

Obrady odbywają się w dużej sali Ra
dy Miejskiej przy pl. W. Świętych. W pięk
nej sali zgromadziło się blisko 250 delega
tów ze wszystkich stron Polski, reprezentu
jących przeszło 40 Zawodów i organizacji 
robotniczych, skupionych w Centralnej Ko
misji Związków Zawodowych. Nad trybuną 
dla prezydjoim i dla mówców powiewają 
dwa wielkie, wspaniałe czerwone sztanda
ry. godło walczącej Pracy, symbol wielkie
go ruchu robotniczego, który wiedzie do So- 
cjelizmu.

Po godzirie 11 przed południem Kon
gres rozpoczyna pracę. Chór robotniczy po
tężnym hymnem na cześć Pracy wita dele
gatów; rozlegają się silne bojowe słowa pie
śni, orkiestra robotnicza odegrała Czerwo
ny Sztandar.

W  takiej atmosferze otwiera obrady 
tow. poseł Zygmunt Żuławski, prezes Cen
tralnej Komisji Zw. Zawód., podniosłem 
przemówieniem. „Pierwszy kongres — mó
wił tow Z’dawski-,—wskazał nam cele i dą
żenia. Na dziś kazał nam dążyć do popra
wy bytu, a zarazem wskazał cel: walkę o 
wyzwolenie społeczne, walkę o So~jaliam. 
Drogi były niełatwe przed dwoma laty, ale 
i d:.ńś svHmcia jest nie mniej trudna. Tak 
v. nas w Polsce, jak i w całej Europie, reak-* 
cja podnosi głowę i sięga po odebranie zdo
byczy klasy robotniczej. Dziś zaczyna się 
mówić o coraz większych zbrój ęniach, po
brzękuje się głośnie szablą. W  takiej chwili 
robotnicy zorganizowani muszą zdawać so
bie sprawę z położenia, muszą wytknąć dro
gi nowe, bo sytuacja zmieniona, położenie 
poważne. Stwierdzić należy także, czy po
przednie uchwały zasadnicze były dobre.

„Po raz pierwszy polski proletarjat za
wodowo zorganizowany gości pośród siebie 
przedstawicieli Międzynarodówki Zawodo
wej, którzy przybyli z kilku krajów,- aby 
złożyć swdje pozdrowienia. Tą swoją obec
nością towarzysze z zagranicy stwierdzają, 
ze walka klasy robotniczej musi być prowa
dzona -ównolegle we wszvstkich krajach, 
musi być walką międzvnarodową, musi być 
walką proletarjafu całego świata".

Tow. Żuławski wita towarzyszy gości: 
przedstawiciela niemieckich zw. zawodow., 
przedstawiciela robotników belgijskich, cze
chosłowackich, a także przedstawicieli PPS. 
bratniej organizacji naszej, zapowiadając, 
t e  przedstawiciele robotników francuskich 
także przyjadą, a również przyjedzie przed
s t a w c i e ]  Biura amsterdamskiego

Zaproponowany przez mówcę porządek 
dzienny obrad został jednogłośnie przyjęty, 
a zarazem i skład prezydjum, do którego I 

ji-eszło siedmiu przedstawicieli najwięk
szych organizacji, należących, do Centr. Ko
misji i uczestniczących w zjezdzie.

Prezydjum składa się z następujących 
towarzyszy, wybranych jednogłośnie: Kwa- 

. • piński — rolni; Kurułowicz — kolejarze; 
Szczerkowski — tkacze' Przewłocki — gór
nicy; Porębski — metalowcy; M eyer—R a
da zw. żydowskich; Dutlinger — handlow- 
cy.

Przewodnictwo objął tow. KwapMski. 
P o rz ą d ź  dzienny obejmuje: Sprawozdanie 
Komisji Centralnej, Organizacja. Ustawo
dawstwo robotnicze, Sytuacja polityczna i 
taktyka ekonomiczna. Związki zawodowe a 
ruch spółdzielczy, Zmiana statutu, Wybory 
Komisji Centralnej. Komisji Rewizyjnej i 
Sądu, W olne wnioski.

Dla podkreślenia niebezpieczeństwa, ja
kie zagraża klasie robotniczej wobec no
wych zbrojeń w Europie, na wniosek tow. 
Żuławskiego przyjęto osobny pu; kt porząd
ku dziennego: Walka ze zbrojeniami i z no
wą wojna Px-zvjęto jednomyślnie ten punkt 
przez co kongres, przemawiając imieniem 
polskiej klasy robotniczej, dał wyraz prote
stu przeciw militaryzmowi i próbom nowej 
wojny,

Z kolei nastąpiły powitania zjazdowe.
Tow. przewodniczący przedstawia tow. 

Grasmana, przedstawiciela niemieckich ro
botników zawodowo zorganizowanych w 
klasowych organizacjach. Gościa sala wita 
oklaskami. Tow. Grasman przemawiał po

niemiecku, tow. red. Feldman przetłum a
czył przemówienie. Tow. Gr. wita zjazd i- 
inieniem ośmiu mil jonów robotników zorga
nizowanych. Mówca cieszy się, że wreszcie 
po strasznym dramacie dziejowym następu
je zbliżenie i bliższe zapoznanie się robot-* 
ników różnych krajów, choć prasa burżua- 
zyjna pracuje nad tern, aby kłamstwem 
i oszczerstwem kopać przepaść nienawiści 
i uprzedzenia między robotnikami różnych 
narodowości. Mówca demaskuje tę kampa- 
nję prasy wrogiej i ostrzega, aby nie dawać 
się brać na lep. Obecnie robotnicy są w da
leko gorszem położeniu, mimo, że otrzymu
ją wielkie zapasy „zbrukanych papierków" 
za swą pracę.

„Solidarność jest konieczna w obozie ro
botniczym, a tymczasem robotnicy walczą z 
sobą, tracą czas na zwalczanie się wzajem
ne. W Niemczech obalili monarchję, prze
pędzili cesarzy czy królów i książąt, ale nie 

^mieli siły na obalenie gospodarki obecnej. 
Do tej walki drugiej muszą się wszyscy go
tować".

Mówca przytacza dowody solidarności
i wytrwałości, jak n. p. 14 tygodniowy lo
kaut metalowców niemieckich, który mimo 
ciężkiej wałki — zwyciężyli w końcu.

' „Mv-, socjaliści, jesteśmy jedynymi, któ
rzy głoszą hasło i zasady miłości- bliźniego 
i pod tym hasłem witam W as i W asz 
zjazd!" — zakończył tow. Grasman prze
mówienie, oklaskiwany żywo przez Kon
gres.

Drugim gościem, witającym zjazd, był 
tow. Joseph Bondas, sekretarz federacji 
metalowców belgijskich, przemawiający 
imieniem belgijskich związków zawodo
wych. <Tow. B. mówił po francusku, a tow. 
dr. W ład. Gumplowicz przełożył przemó
wienie na jęz. polski. Gość z Belgji po
dwójnie czuje się szczęśliwy, bo znajduje 
się wśród robotników polskich i czuie ob
jawy solidarności robotniczej tak bardzo 
potrzebne w  obecnej chwili, kiedy kapita
lizm przechodzi do ofensywy, kiedy płace 
się obcina w momencie postępów drożyzny 
i zaczyna odbierać zdobycze robotnikom.

„W  Genui widzieliśmy, co warta gada
nina burżuazji o pokoju. Jedynie proleta
r ia t  może wprowadzić braterstwo przez so
lidarność swoją.' Jedność proletarjatu  we
wnątrz każdego kraju musi być zachowana 
i musi być podstawą każdej akcji. W Bel
gji udało się zachować tę jedność tak w 
Związkach Zaw., jak i w partji socjalistycz
nej, Rozproszkowanie sił na rzecz kapi
tału — to samobójcze głupstwo".

Entuzjastyczne oklaski były odpowie
dzią na słowa tow. Belga.

Z kolei przemówił tow. Nemeczek 
imieniem czesko - słowackich zw. zawodo
wych rob., podając bratnią dłoń robotni
czą i wyrażając tę pewność, że bratnie sto
sunki między klasą robotniczą polską a cze
ską będą utrzymane i zachowane. Mówca 
wzniósł okrzyk na cześć międzynarodowe
go zorganizowanego proletarjatu.

Następnie przemóv/iii przedstawiciele 
F P. S., tov/. poseł Ignacy Daszyński imie
niem CKW. PPS. i tow. poseł Kazimierz 
Czapiński imieniem Klubu Polskich Posłów 
Socjalistycznych w Sejmie.

Streszczenie Ich przemówień, oraz in
n y c h  gości ^podamy w następnym numerze 
„Robotnika — jak i dokończenie obrad 
I dnia Kongresu.

Zygmunt Piotrowski.

legatów komunistów z t. zw. „Czerwonej 
frakcji na zjeździć. Przedstawiciele Btin- 
du, jak np. Erlich i Alter, wygłosili 
obronę komunistycznych rezolucji i wy-^1 
powiedzeń komunistycznych za jednolitym 
frontem.

Z bardzo licznych przemówień pod
kreślić należy przemówienia tow. tow. Gar- 
deckiego, Henbergera, Koujalewa i Stań
czyka  przeciw jednolitemu frontowi. Rezo
lucje w sprawie taktyki i jednolitego fron
tu odłożono do jutra, kiedy nastąpi głoso
wanie.

Przed południem wygłosił powitanie w 
imieniu francuskich robotników, zorganizo
wanych w klasowych związkach zawodo
wych przybyły dziś tow. Jouhaux, witany
entuzjastycznie przez Zjazd.

Pod koniec II dnia Zjazdu do jumbJfai
przeciw militaryzmowi pirzanscwiiaf ftrux. 
Stańczyk , oraz Mirski i  RyftudkL. Rezidip-

TQ*>$r

w

cja, zgłoszona przez “tow. Stańczyka, V wp 
wiada się przeciw militaryzmowi, y ' 
i zbrojeniem we wszystkich krajach, 
czając Rosję Sowiecką. Rezolucja ta zo 
ła przyjęta 130 głosami przeciw 64. Repr 
zentanci t. zw- frakcji .zgłosili swoją rez» 
lucję; przedstawiciele Bundu głosowi 
wraz z frakcją. Dodać należy, że podcz. 
głosowania około 30 towarzyszy kolej 
nie było na sali, bo udali się na sw oje", ru 
madzenie i wobec tegh nie mogli brac 
działu w głosowaniu.

*

Tow. jtow. Jouhaux, przedstawień 
Międzynarodówki Amsterdamskiej i frai 
cuskich» związków zawodowych i Bonda 
przedstawiciel belgijskich związków zawi 
dowych, przyjeżdżają w poniedziałek ram 
do W arszawy z tow. Ziemięckim. Gośo; 
zagraniczni zabawią w W arszawie dzi« 
lub dwa.

Jfa cd sc l:zpozwala kkr.

t
(TELEFONEM Z KRAKOW A).

Kraków, 26 maja.
W końcu I dnia zjazdu przyięto spra

wozdanie Kom. Centralnej, udzielając jej 
absolutorjum i wotum zaufania ogromną 
większością głosów; przeciw głosowało tyl
ko kilkunastu delegatów na 353.

II  dzień Zjazdu.
Przewodniczący tow. poseł Szczer

bowski. Referat w sprawie taktyki wygłosił 
tow. Kwapińshi, Nad referatem  wywiąza
ła się całodniowa dyskusja.

Za jednolitym frontem, dyktowanym 
w' ostatnich czasach przez Międzynarodów
kę Moskiewską, wypowiadało się kilku de-

Interpslacja posb i. fghaew^o Daszyń
skiego i tow. do F aaa krezydemu. M imataW - 
w sprawie niesłychanych grnKzństw,, na 
które pozwalają sobie niektórzy łksiraai w 
pismach do Rządu Rrzeczypospolitej Pol
skiej.

D a jakiego stopnia gwałtowny grubiań- 
ski ton pewnych księży dochodzi w ich. pis
mach do Rządu Polslciego, niechaj zaświad
czy następujący dokument urzędowy, o 
którym już pisano w dziennikach, a który 
przytaczamy w całości:

„Oświadczenie publiczne. <

Do Głównego U rzędu Statystycznego, W ar
szawa, Al. Jerozolim skie 32.

Ustaw a o wykazach statystycznych z r, 1919 
została pogwałcona przez G łówny U rząd S ta ty 
styczny, bo nie wypłacono wcale Urzędom parafia l
nym za przesłane wykazy, lecz je oszukano, skrzyw
dzono, bo narażono na w ydatki pocztowe, bez
zwrotne. Rząd Polski skonstatow ał w długim sze
regu dobitnych faktów, że jest wrogo usposobiony 
wobec kleru, prześladując swoich w łasnych obywa
teli, którzy uniw ersytety pokończyli i skazani są 
na śmierć głodową, bo tak  fakty dowodzą.

\v szelka hołota z domowym w ykształceniem 
bez wiadomości zasadniczej religji (bo pod zabo
rem rosyjskim nie uczono religji) dorw ała się do 
żłobka rządowego i zabiera się do prześladow ania 
kościoła i kleru, podczas gdy księża z M ałopolski 
z wyższem w ykształceniem za naw ias opieki wy
rzuceni.

T aka niespraw iedliw ość rażąca z pewnością 
na zdrowie Rczeczypospolitej nie w yjdzie, prze
ciwnie Nemezis dziejowa ściągnie na Polskę so
cjalistyczną, bezbożną bicz, bo blaga, blichtr nie
długo popłaca. H ołota socjalistyczna i różni podu- 
rzędniczki, nauczyciele ludowi, robotnicy i t. p. po- 
b iera ją  olbrzymie pensje, czyli płace, podczas gdy 
k ler w srogi sposób jest prześladaow uy. R ząd ; 
polski jest ła jdack i i popełnia zbrodnie i n iespra- i 
wiedliwości na Kościele Katolickim, dlatego kler 
w M ałopolsce nie może popierać takiego rządu, do 
którego nik t szanujący godność swą nie może mieć 
zaufania) U rząd Statystyczny okrada tych, k tó 
rym odmówił nawet śmiesznie minimalnych płac 
ustawą witosową przyznanych, za przesłane w yka
zy do W arszawy za la ta  1920 i 1921, ani zwrotu 
za opłaty  pocztowe nie chce realizować. U rzędni
cy warszawscy wszelakiej kategorji nie macie odro
biny wstydu i ambicji, skoro w łasne dzieci ok rada
cie rzetelnych pracowników. Cała M ałopolska ja 
dem nienawiści przesiąknięta została przeciwko 

*tei bandzie urzędników bez charakteru , czci i wia
ry  v/ W arszawie. My tu mamy mocne przekonanie, 
że sami złodzieje, oszusty, cyganie, paskarzc urzę
dują w W arszawie. Mamy na myśli tych rodowi
tych z Kongresóiifki, gdzie religja i w iara w Boga 
nic nie znaczą, tylko najgorsze instynkty ludzi bez 
kultury  wzrosły. W ykazów statystycznych abso
lutnie nie będziemy pisać i wysyłać. W szyscy jed
nomyślnie porozumieliśmy się. Skoro polski rząd 
jest bez czci i wiary, sk ładający się z samej hoło
ty, do tego okradający kler, w tych śmiesznych 
minimalnych płacach (pięć halerzy za jedną kartę 
indyw idualną) zająć musieliśmy wrogie stanowisko 
wobec haniebnego stosunku, jakie za ją ł podły rząd 
polski wobec kleru.

Polska łeb skręci i d jabii ją wezmą, gdy w  
W arszawie panować będą dalej podobne stosunki.

Na W awe. króla katolika: to  jedyne hasło 
uzdrowienia zgangrenowanej Polski. P iłsudski a- 
teusz, dlatego wszystko zepsute, bo ryba od głowy 
śmierdzi. Największą drożyzna w W arszawie, to 
też stam tąd powinien iść prąd uzdraw iający. O- 
szusly, cygany, złodzieje i paskarze zajm ują biu
ra  w W arszawie i to naw et szefowie, okradający

skarb, jako paty  gtupie  bez głębszego wykształci 
nia żłobią przy żłobku stołecznym, skazując a 
nędzę k ler małopolski.

Żadaych wykazów statystycznych z Małopo 
ski posyłać się n,ie będzie z powodów podanych.

17 m arca 1922 r.
Ze Stanisławowa: (—) Ks. Jó zef Kielkawst.

Z Urzędu parafjalnegc: Przem yśl: (—) Ks. H em  
Szm ulahow ski, (—) Ks. A leksandeic Jełow ic  
Dziekan ze Lwowa, (— ) Ks. Vto jfa lin k i" .

To należy szefowi biura przedłożyć (p. U , 
Paraf.).

Niesłychane to pismo nie potrzebi 
właściwie żadnych komentarzy; przypcir 
na ono setki kazań, w których rozsrożer’ 
rozwydrzeni proboszczowie urządzają d~, 
ką nagonkę na Rząd, s tronn ic tw ^  Polsk 
na Republikę, Konstytucję, zóhydfając bt 
miary i bez żadnego hamulca wszystko, c 
im się w Polsce niepodoba, a równocześn 
domagając się poszanowania dla swojej s« 
toenki duchownej, żądając dla siebie urv 
żonych hołdów i posłuszeństwa. Tó fa1 
dzisiaj, niestety, w Polsce ustalony.

Co jednakowoż uderzać musi każdej 
człowieka myślącego o Państwie Polskie 
w sp- sób godny m ajestatu zbiorowości sp  
łecznej jaką powinno być Państwo, to r  
gj.fna tchórzliwość organów państwo* 
wobec takich pism niesłychanych, jak \  
które zacytt w iliśm y dosłownie. Znie. 
żona Komisja Statystyczna schowała oł 
gę d. kieszeni, zatajając treść pisma i f 
niioyw ała formę. W ciągu 2 miesięcy, k 
re. upłynęły od napisania i wysłania te 
pisma do W arszawy, nie słyszeliśmy nic 
ten , jakoby Prokurator znieważonego pa 
stwa ośmielił pociągnąć awanturniczym 
grubjanów w księżych sutannach do odp 
wied: ialnuści sądowej. W  tym sam yti cz. 
sie lronf ; kowano bez liku prasę robotnic: 
i chłopską, w tym samym czasie zamknię 
setki komunistów do aresztów śledczy, 
za ich „antipaustwową" działalność, w ty 
samym czasie rozwiązano w tejże Małopc. 
see wbiew prawu polskiemu dziesiątki sl 

, warzyszeń zawodowych robotniczych, z 
J braniano zgromadzeń urzędników państv 
j domagających się poprawy bytu i pra 
1 obywatelskich. Ze wszystkich stron Pc 
I ski słytjhać protesty na, energję władz pr 

kuratorskich i policyjnych wobec ludzi 
bogich, energię, nie liczącą się często z pr. 
wem, z ludzkością, ani z interesem Pa 

*stwa, ale tych czterech księży, którzy sw. 
bodnie podpisują się pod stekiem nien 
wistnych, obłąkanych niemal obelg pod , 
dresem Republiki Polskiej i całego ogć 
wszystkich władz polskich, spokojni są 
to że tchórzliwy urzędnik połknie z pqkoi 
ich obelgi, że bedzie siedział cicho i dzi ’ 
wał Bogu, że nie zelżyli go publicznie. . ,v

Aby Panu Prezydentowi Ministrów i 
łatwić obronę godności Państwa Polsk' 
go, wnosimy tę interpelację, zapytując:

Czy Pan Prezydent Ministrów gol 
jest stwierdzić fakt zbiorowej obelgi j * 
adresem Państwa Polskiego, popełnion 
przez zacytowany dokument z podpisar 
czterech księży?

a stwierdziwszy fakt — czy goto 
jest polecić pociągnięcie czterech księży ć 
odpowiedzialności sądowej ?
W arszawa, dn. 24 maja 1922 r.
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0  ochronę sublokatorów.
Opracowywana obecnie w komisji sej

mowej nowela do ustawy o ochronie loka- 
loró,'. ..'u-;: zająć filę losem również — sub- 
-Cn.atorów, cej licznej, a najbardziej pod 
ciężarem dnonnalftycłj stosunków uginają
cej się grupy ludności miejskiej- Obowią
zująca obecnie ustawa z 18 grudnia 1920 
tylko w art. 6-ym dotyka sprawy odnajmo- 
WyłiL r csz*ia^ sublokatorom i ustala  wy- 
**■ •■-•••nagrodzenia, jakie główny na-

•że Dobierać ori podnajmującego, 
za ta nie chroni sublokatora, wv- 
pgo swe obowiązki, ani przed wy- 

•»niem, cyn i przed eksmisją, 
edług art. 1717 kod. Nap., biorący 

' -'jem ma prawo podnajmować, jeżeli 
[ if> 'ość ta nie została mu wzbroniona, a 

art. 1753, podnajmujący odpowic- 
jest względem właściciela domu je- 

wysokości ceny podnajmu. 
|pp |gpś& vrch zasad prawnych judykatura 
fflM {F..V !du wysnuwa wnioski, żc podna- 

nic łączy żaden bezpośredni stosu- 
. awny z właścicielem realności, tak,

■mściciel może w danych warunkach po- 
i^ ^ ^ p p v ic  sublokatora jego praw a mieszkania. 

’•Ąteczę dwa klasyczne wypadki, którymi 
wał się niedawno Sąd Najwyższy i w 

wydał orzeczenie, sprzeciwiające 
ndencji ustawy o ochronie lokatorów. 
Na zasadzie porozumienia, którego 

y^S^nie trudno sądownie udowodnić, wła- 
realności wypowiada mieszkanie lo- 

Lokator, ,,właściciel" pięciopo- 
^ ““ bvego mieszkania, odna jętego w V* sub- 

g ł arowi, —- albo nie staje na rozprawie 
ap , ardzo słabo się broni. W łaściciel 
jk' je nakaz eksmisji, który całym cię- 

spada na sublokatora. Istotny posia- 
: użytkowca mieszkania, wypełniają- 

I  wszystkie swe obowiązki, pada ofiarą 
p w y  międzv właścicielem domu a „wła- 
|  Hlem" mieszkania. Sąd Najwyższy za- 
fcrdza wyrok stając na stanowisku, żę 
B ędzy podnajemcą a właścicielem do- 
|« i e  istnieje żaden stosunek p ra w y .
S>2j Główny lokator, który wypuścił w 
SJftajem dwa pokoje, a sobie zatrzym ał 
Bp, przenosi się do innego miasta, wy. 
yvas&a lub wyjeżdża. Sublokator zaj
ę c y  dwa pokoje od kilku lat, traci na

gle tytuł, na podstawie którego’użytkował 
z mieszkania. Właściciel demu albo wy
rzuca go na bruk, albo dyktuje takie ceny 
za odstępne, komorne i t, p., żc zmiana sto
sunku podnajemcy na. stosunek lokatora 
staje się klęską m aterjałną.

Tc dwa przykłady wystarczą, aby do
wieść, że stanowisko sublokatora w obec
nym systemie prawnym zależy całkowicie 
od lojalności właściciela domu i właścicie
la mieszkania. W razie porozumienia się 
między tymi dwoma czynnikami, albo w 
razie opuszczenia mieszkania przez lokato
ra — sublokator pozbawiony jest wszelkiej 
ochrony, wyjęty poza nawias prawa.

Te niebezpieczństwa i niejasności mu
si usunąć opracowywana obecnie w Sejmie 
nowela. Nie można sankcjonować takiego 
stanu prawnego ani takiej praktyki sądo
wej, która idzie na rękę spekulacji miesz
kaniowej i krzywdzi najsłabszą ekonomi
cznie część ludności.

Muszą być stworzone takie gwarancje, 
aby ochrona lokatorów rozciągała się i na 
sublokatorów; muszą być wprowadzone 
przepisy, stwierdzające, żc przewidziana w 
art- 1753 kod. Nap. odpowiedzialność, 
podnajmującego względem właściciela do
mu do Wysokości ceny podnajmu zawiera 
również obowiązek właściciela realności u- 
znania podnajmu jako stosunku prawnego, 
wiążącego nietylko podnajemcę z lokato
rem, ale podnajemcą i  właścicielem real
ności.

W łaściciel realności, uzyskujący eks
misję lokatora, nie może tern samem naby
wać prawa eksmitowania samodzielnego 
podnajemcy. Udzielenie mu takich upraw
nień czyniłoby ustawę o ochronie lokatorów 
w znacznej ilości wypadków iluzoryczną. 
Ustawa o ochronie lokatorów jest ustawą o 
ochronie prawa mieszkania, bez względu 
na to, czv mieszkańcem jc^t lokator, czy 
subloka tor.

Sublokator powinien uzyska? bezpo
średnie prawo w stosunku do właściciela 
domu. Tylko wtedy ustawa o ochronie lo
katorów nie będzie nadużywana przez spe
kulację mieszkaniową.

Prawnik.

C~y Konstytucja polska obowiązuje v: Zbąszynie— 
w Poznańsktem.

Min. kolei winno wejrzeć bliżej w stęsnaki, 
panujące w Z bąszyc., granicznem miasteczku w 
Poznańskiem (nad granicą niemiecka). Tamtejsi u- 
rzędnicy kniejowi uważają, że albo urzędują jesz
cze w państwie niemicckicm, albo czasowo tylko 
są okupowni przez Polskę. Oto przykłady: p. Wal- 
ter, podasystent na stacji Kolejowej w Zbąszynie, 
na kursach u kolejarzy, w tobolę d. 29 kwietnia 
r. b., a także p. Zcnkcr, poć naczelnik stacji — od
czytali t. zw. „Allgemcine Ztg." j na podstawie 
tych pruskich przepisów  zakazali kolejarzom nale
żeć do P. P. SJ  Gdy kilku naszych towarzyszy  
zwróciło uwagę p.p. urzędnikom ,

na papierze,

. ze przecicz zyjc- 
my w państwie Polskiem , w którern obowiązuje 
konstytucja polska, dająca prawo każdemu z pra
cowników i obywateli swobodnego organizowania 
się tak politycznie, jak i zawodowo, p. Zcnkcr od
powiedzią: konsty tucja  poiskrt tu (w  Zbąszynie) 
nie obowiązuje, ale dawne „Allgemcine Besfimmun- 
gen . A  konstytucja polska. jeśli jest 
to będzie obalona".

Jest na to kilkudziesięciu świadków, którzy 
w każdej chwili podczas śledztwa gotowi stanąć i 
złożyć oświadczenie.

Czy tych, po prusku myślących i czujących u- 
rzędników kolejowych, może poi. min. kolei dłużej 
tolerować? Kolejarz.

konawczy w składzie tow. tow.: Woliniewska, "Bru- 
ner, Zygfryd — z Warszawy, Wróblewski z Kraka-. ■' 
wa, Skallak, Freilich — zc Lwowa, Zakrzewski z 
Lublina.

Zjazd zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru-*.

(W najbliższej przyszłości kierunek „Niezależ
nej Młodzieży Soc.‘‘ omówimy krytycznie. Red.).

KBjjêł ijjOi

Kronika sejmowa.
I OPIEKI

l-y Zjazd fiiezależiiej 
flłodzież? Socjalistycznej.

fhiizka i zdaleka.
i p  JESZCZE 0  SOCJALIZM IE.

„Gdyby Pan był socjalistą!" — pisa- 
~  tak w ostatnim feljetonie, p o le m iz u j ą c  
, rubli cystą polskim. Tak pisząc, n ie  na- 

cam m u  bynajmniej poglądów s w o ic h ,
•partyjnych. Daleką jest odemnie myśl 

,/raeania na socjalizm kolegów po pió- 
Takie nawracanie nie daje reźulta- 
A gdy nawet powiększa przypadko- 

c szeregi, nierzadko daje rezultaty 
iobre, niepewne, powierzchowne. Ist- 
e przypowieść o nawróconym grzeszni- 

Niewicle daję jej wiary. Dusza ludzka 
. ?ra swój kielich kwiatowy ku słońcu 
dy, — gdy jest młoda. „Młodości, ty 

rzeibiarko!.." woła słusznie poeta, 
jesteśmy młodzi, dusza nasza niby 

1 ni strumień, niekiedy niby lawa gotu- 
się w głębokich kraterach naszego ży- 

« duchowego, niespokojna i tęskniąca szu- 
Prawdy. Szuka Prawdy, jak szuka Mi- 

•ci. ł prawdd kocha, jak gdyby to była 
itrycze. W tedy w tych > czasach naj

eżę iii wszy ch, gdy rzeczywistość jest je
er : Marzeniem, objawiają się tej młodo- 
inyj duszy ludzkiej różne prawdy. Zupeł- 

, jak Herkulesowi wedle pięknego mitu 
r  'ckiego — na rozstajnych drogach. W te- 

v wybieramy i drogę i cel i słowo. W tedy 
i tajemy się żołnierzami wolności albo pa- 
y’ alkami Mammona. W tedy^śl aby składa- 

"■ — na życie całe, płacząc i są to pew
nej a! nie ł z y  bezpośrednio tryskające z 

.. enrstczyjnych głębi serca niczem nieska- 
, oo jeszcze. Ślubujemy ofiarę, wytrwa- 

uKochanie. I wt.ejy, niby aniołowie, z 
riićryrri walczył pat,-jarcha biblijny, zaczy
nania stromą wędrówkę w górę, po drabi- 
|}w, która prowadzi do nieba Doskonałości, 
widzitnv. ze najwyższe szczeble tej drabi
ny gipa w przestworzach nieba; idziemy w 

re ok - gvnazdy i\!ko widzi, a w duszy 
'tagoreiska muzyka sfer niebieskich...

ńycie najczęściej nie zna tej drabiny,
;go nieba, a n i  aniołów, walczących z
irebą biblijnym Życie zna dzień dzi- 
y. troskę o kawałek chleba, troskę o 

fonor imienia własnego, życia zna same

kolwiekbądź w sensie ideowym, zanim stał 
się burżujem. Nie zwalcza jeszcze słowem 
i czvnem braci swoich, z którymi razem 
przysięgę składał na służbę pod' sztandar 
rem  Ideału — ałe już zagasł w nim w tłu 
szczu narastającego dobrobytu albo w 
tchórzliwym bezwładzie społeczngo wege
towania ogień młodzieńczych porvwów i 
poczynań. Odszedł.

Odwrotny rozwój iest rzadki i bardzo 
niepewny. Słyszymy nieraz, że tu i owdzie 
ten i ow fw szczególności w święcie inte- 
lektualnym) nawróci! się na socjalizm w 
pozmeiszym wieku. Bardzo to chwalebne, 
TZ.1C,Z przejrzeć i lepiej późno, niż
nigdy. Ale z tym socjalizmem bw,-a tak, 
jak z małżeństwem, które się pobiera w 
wieku ponaddojrzałym „z miłości". Socja
lizm jest pierws/em ukochaniem umvsłu 
młodzieńczego. W  jego postaci jawi nam 
się Prawda naiwicksza i najsłodsza. Praw 
da, która jest Pięknem. Prawda, która jest 
najrozumniejszą Równością, tą, mianowi
cie, Która oparta jest na Pracy, Prawda, 
która jest najrozumniejszem Braterstwem 
i najsłodszą Wolnością. Wolnością, którą 
organizuje Obowiązek, Braterstwem, które 
pieczętuje się Ofiarą.

. , a^ żeby prawdziwy, szczery socjalista 
mógł rozstać się z tą Prawdą, jeżeli napra
wdę ją ukochał? Praw da ta  nie jest „inte
resem . Jest treścią, istotą człowieka. S ta
nowi o wartości jego.

Henryk Bezmaski.

mu
Policja bije. — Szmugiel papierosów i tytoniu.

Tczew, miasto na Pomorzu, aa granicy z tere
nem wolnego miasta Gdańska, jest obsadzone przez 
funkcjonariuszy policji państwowej i urzędników 
celnych, zupełnie nieodpowiednich.

Kilkakrotnie już w ostatnich czasach były zaj
ścia, które wykazywały, że należy zrobić tu porzą
dek, Oto jeden z obrazków; Ja ia  9 maja wieczo
rem w poczekalni III klasy na stacji kolejowej jjo- 
wstała jakaś drobna sprzeczka, a policjanci zaczę- 
i aresztować obecnych na prawo i lewo. Kilku- - — - j  — j y i  h i i w  *  -. -  — * - -

Tal tv!ko kompromisy. Rosyjski satyryk starszy<=h obywateli z Nowego, którzy byli świid
•zedrin - Saltvkow wynalazł wyraz, któ. 

f ł’ brzmi „czeławick oswołaczywajetsia". 
jg. <;az słyszałem towarzyszów wracających 

.; •> agi ego wygnania, gdv powtarzali ten 
w ,raz, a jeden z nich. sławny pisarz, mó- 
Wil. żc są ludzie którym „idealizmu" star
czyło na pr.l życia, innym na dziesięć lat, 

wreszcie na pięć lat tylko. Ze snów 
miodzienczvch niewiele zostaje. Giną pió- 
ta u skrzydeł r.a drodze żyda. Nazywa się 
tó prrvrio ' owvw.niem się do „rzeczywisto
ści". I dlatego widzimy często, jak były 
towarzysz staj.- się burżujem. Nie zawsze 
jest t*ciLej>at0 in. Dawno przestał być Czern

kami zajścia, aresztowano i trzymano całą noc w 
areszUc śledczym. Jednego z aresztowanych, p. L,, 
 ̂ . 1 ° ‘ rzQÓr,ik policyjny był pijany. Epilogiem 

1 C'*i Pf wyższęS0 hyło wypuszczenie na wolność 
wszystkich aresztowanych na drugi dzień fano, 
kiedy ,uz fuq^cjonarjusze K  P. byli trzeźwi.

ora- i-ęścicj dochodzą słuchy i są pewne 
aane, „e w urzędzie celnym w Tczewie dzieją się 

ziwne 'Praktyki w sprawie przewozu tytoniu i 
pi er asów z Gdańska do Polski.

Warto zwrócić większą uwagę na władze: 
l-.cyjne i ccinc w Tczewie!

pa

po-

Dnia 7 i 8 maja obradował w- Warszawie I 
ogólnokrajowy zjazd akademickich organizacji so- 
cjalistycznyeh.

W Zjeździć wzięły udział następujące grupy: 
„Życie1* lwowskie, „Życie1' krakowskie, „Ogniwo" 
lubelskie i warszawskie, Zw. Niez. Mł. Socj.

Zjazd miał za zadanie połączenie wszystkich 
grup socjalistycznych, działających w wyższych u- 
czelniadh w jedną organizację.

Na honorowego przewodniczącego Zjazdu za
proszono nestora socjalizmu polskiego tow. Lima
nowskiego, powitanego burzą oklaasków. Następ
nie przedstawi ono listę prezydjum, która przeszła 
przez aklamację.

Tow. Limanowski w serdecznych słowach wi
tał Zjazd socjalistycznej młodzieży akademickiej, 
wskazując na doniosłe zadania, jakie ma” do. speł
nienia młoda inteligencja socjalistyczna. Przemó
wienie to zebrani przyjęli oklaskami.

Następnie kolejno witali zjazd przedstawiciele 
organizacji proletariackich; w imieniu P. p. S. i 
Kom. Cent. Zw. zaw. tow. Niedziałkowski! w imie
niu Z. R. S. S. tow. Dudkiewicz, w imieniu „Fila- 
recji tow. Casperi, w imieniu Z. P. M. f? tow. 
Dubois, w imieniu „Siły" tow. Tyli Bawiący w Pol
sce członek „Labour Party tow. hlarly wygłosił 
przemówienie w języku angielskim, delegat k ra
kowski przetłumaczył je na jęz. polski.

Po wysłuchaniu powitali, p r z y j ę t o  regulamin 
obrad, poczem przystąpiono do sprawozdań organi
zacyjnych. Ze spraw-ozdań tych w y n ik a ,  żc s i ln e ,  

dobrze zorganizowane grupy socjalistyczne istnieją 
na wyższych uczelniach Krakowa, Lwowa i W ar
szawy. Na katolickim uniwersytecie lubelskim ist
nieje niewielka, lecz bardzo sprężysta organizacja, 
która mimo ustawicznych szykan ze strony władz 
uniwersyteckich rozwija swą pracę i powiększa 
swe wpływy. W Poznaniu akademików socjalistów 
jest sporo, obecnie organizacja jest w stadjum po- 
w awania, także na lewem skrzydle Pozn, Mł. Ra
dykalnej jest grupa socjalistów.

W Wilnie organizacji socjalistycznej niema, 
lcliczni akademicy .  socjaliści należą do Zw. Mł. 

rostępowej.
O platformie połączeniowej mówił tow. Zygfryd, 

po res aiąc, żc jakkolwiek ideologia mł. socjali- 
s yozne) w różnych ośrodkach kształtowała się nic- 
za ezruc, o jednak niema między nami różnic po
ważniejszych. Zasadniczym postulatem Z. N. M. S., 
przestrzeganym we wszystkich ośrodkach jest nie
zależność od partji politycznych i skupianie socja
listów wszelkich kierunków.

W dyskusji przemawiało kilku towarzyszy — 
dalszy jej ciąg przeniesiono na komisję deklaracyj- 
ną.

Sprawy narodowościowe referowali tow. Skal
lak ze Lwowa i tow. Średnicki z Wilna, przedsta
wiając stosunki panujące na kresach i piętnując 
energicznie gw ałty  władz polskich i endeckiej koł
tunerii miejscowej w stosunku do Ukraińców i Bia
łorusinów,

Tow, Bruncr, referując sprawy pracy organi
zacyjnej, zwrócił uwagę na główne', zadania mło
dzieży socjalistycznej, wysuwając na pierwszy 
plan: 1) pracę samokształceniową i teoretyczną;

BUDŻET M INISTERJUM  PRACY 
SPOŁECZNEJ.

Wczoraj komisja skarbowe . ‘budżetowa przy
stąpiła do obrad nad preliminarzem budżetu min. 
pracy i opieki społecznej, referowanym przez pos. 
Waszkiewicza. Dochodów preliminarz przewiduje 
1.270.460.900 mk„ wydatków — 8.183.037.158 w 
tem 5.724.516.000 wydatków nadzwyczajnych, któ
rych lwią część, bo ok. 3 % miljardów pochłaniają 
koszty reemigracji i repatrjacji. Referent zapro
ponował podwyższenie rubryki dochodów z po
średnictwa pracy do 3 miljonów, opłat za wizy o 
25 miljonów, z likwidacji placówek zagranicznych 
o 40 miljonów. W wydatkach proponuje podnieść 
etat działu ubezpieczeń społecznych o 9 urzędni
ków, co pociągnie za sobą koszt 2.209 ty.-. mk„ oraz 
podwyższyć rubrykę wydatków na międzynarodo
wą konferencję pracy o 3 miljony, wreszcie na u- 
tworzenie inspektoratu pracy w Grodnie wyasygno
wać ,2.438 tys. mk.

Min. Darowski stwierdził m. in., w swojem 
przemówieniu, żc w min. pracy daje się odczuwać 
brak wykwalifikowanych sil, których R z ą śn ie  rmr-* 
żc należycie opłacać i które wobec tego opuszcza
ją urzędy. Na wnioski referenta godzi się.

Ironika poi tyczna.
KOMUNIKAT MIN. SPRAW  WEWN.

. Wobec ukazania się w jednym z dzien
ników warszawskich wiadomości o z a j 
ściach dn, 17 m aja b. r. w Będzinie pod- 
czas jednodniowego strajku antydróżyźnia- 
t>ego,_ M inister jum Spraw Wewnętrznych 
podaje do wiadomości, żc zostało wyda
ne polecenie zbadania przez odnośne wła- 
dze wojewódzkie całokształtu zajść i wy
padków na miejscu. Zbadanem zostanie 
zachowanie się demonstrującego tłumu, po
szczególnych jednostek oraz stosunek wła
dzy do zajść. W razie wykrycia pogwał
ceń prawa z czvjeikolwiek strony winni zo
staną pociągnięci do surowej odpowiedzial
ności.^ Wyniki zarządzonej w Będzinie in
spekcji zostaną w najbliższym czasie poda
ne do publicznej wiadomości.

2) udział czynny w ruchu robotniczym, przede-

Świadek.
*&*

wszystkie™ zaś na robotniczych placówkach'oświa. 
towych; 3) szerzenie haseł socjalistycznych w wyż
szych uczelniach.

Przez cały prawic drugi dziaó zjazdu obrado
wały komisje, opracowując statut organizacyjny, 

^deklarację ideową j rezylucje wjazdowe.
Późnym wieczorem tow. Bruner otworzył po

siedzenie plenum,
Iow . Wróblewski zreferował sprawę statutu, 

który został jednogłośnie przyjęty. Nazwa organi
zacji brzmi: Zw. Niezależnej Mł. Socj., przyczem 
oddział krakowski zachowa narazić swą dawną na
zwę.

Następnie tow. Zygfryd przedstawił opraco
waną przez komisję deklarację ideową. Po prze
głosowaniu ustępów, których komisja nie uzgodni
ła, przyjęto deklarację w całości. Wówczas prze
wodniczący odczytał deklarację połączeniową, któ
rą obecni przyjęli.

Następnie tow. Kuszell odczytał U rezolucji, 
wypracowanych przez komisję ogólna. Wszystkie 
rezolucje zostały przyjęte. Wybrano Komitet Wy-

Wiadomości o zachowaniu się staro- 
sty. Trzcińskiego, który kordon >rr>: policji i 
wojska otoczył pochód robotniczy i wvdal 
rozkaz strzelania do tłumu, gdyby szedł u- 
Ijcami, wskazanemi przez kierowników po
chodu za zgoda tegoż p. Trzcińskiego  —  

podaliśmy w „Robotniku" dn, 23-do 
r. b. m a ja

Redakcja.
PRZYJAZD P. SKIRMUNTA.

. Wczoraj rano wrócił do W arszawy p. 
Skurmunt, witany na dworcu przez przed
stawicieli Rządu i kilku przedstawicieli 
państw sprzymierzonych. W krótce po 
przyjeździe p. Skirmunt odbył konferencję 
z zastęjacą prezydenta ministów, p. Stesło- 
wiczem, oraz członkiem naszej delegacji w 
Genui, min. robót publicznych, Narutowi
czem. Po południu p. Skirmunt zdawał 
sprawę z konferencji na posiedzeniu Rady 
ministrów.

m in is t e r  sktrmttnt o  g b n u i.
/ m t .  Slemnruró, 'który w drodae1 powrotnej * 

Genui przez; ’Wiedeń zatrzynwł się w Krakowie, 
udalełii w  dniu uae^jajsayjn paTsdsiamTiieieSoam 
prosy kratowsCriaj wywiadu o przebiegu i wyinikacb
konletrencji genueńskiej. Na wstępie  j;<k i> 4.-;ja
obazeme sprawozdanie PAT-a   mis. Sk rmiwt
zaznaczył, ae dwa z  pe&ród punktów reaehtoj.. jwsy- 
jętej w Ca,rmes maahręęatóy pewne obawy co db 
interpccitaqji rJch v: órtakde Lbnfarenegj. Obodizi8b' tu 
miiaraotwęie o niejaarto sfenmutewace pudkify nash-; 
1) epareio pofcojai na irwałMcłi podyźirwaoh, 2) przy
wrócenie zauftaniia w.sjenrmego .między narodami.

Zadaniem del. .pofefefej w  głównej spirerwfe, 
looło Idóiej obracała się kwnfenencfa, ł. jf, inosvj- 
ćkiej, było ańedfepuśeS6 do aawankt, « w naoae 
ńłedo|§cia do porozumienia — przyczynić się  do 
takiego zakońcneiiia, któreby roŁbwslo n-ózłiwość 
pOiCctsumienila ,w .przysslości. W rennMwcir. przyjęły 
zosSał pakt o nSecgreisji'. Jakkolwiek <t>„ ipo&fci 
jeżeli chodzi o. Rosję, pakt fen. posiada motejsae 
mateomiie. gdyż wyintikające z trafcSa-
tu Tyskiego, są rfiatej idące, Jednak jako :’óbffwśęą»- 
nie powszpethne nra on poważa© raiiaooenie. \ta «3 
obowiązywać w  ciągu 4 miesięcy po saljnióflsfcaatff 
obrad ekspertów w Hadze, że aaś knmfê ’e.ncja ha- 
9ka roapoCTJte się m  miesiąc .i potrHą ókefe 8 
•mieatęcy pakt diage gppSw*wję pokoju ipfawnBbwwŁ̂  
na 8 miesięcy^ f. ?• dn końca roku, 'bteżi

Oo do paroesumieoia ogólnego z Rosją, to kon
ferencja: uśwdadomiila wBzysfibich. .jak hłudną, 
wą jesl doprowacteeinio do POTOBUimnW.ila międay 
dwioBi* Voiniami sysSeiaami gospodiar/aemi. IteięŁś 
fceniai .praca 'rzeczozmawww w Hadze- będase ute- 
Iwietwu Równie ważmem dlb przyszłydh -narad w 
Hadae jest to. że odibywiać się będa one •». nricj 
podffliecnoej «toos?eirze palalyezn-ej, konferoacja 
ge«ueńika

'Defc. pofeika wwsaafe m  jedną z  wąjwajżfflSejjSńrt* 
ąmaw, aby iw czasie konferencji genueński^ u- 
froymaiie zostało ponoBiimżeaiie między paafetwiaans,
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.■3>ją łwomć pokoju Europy. Cbwtoiip 10 
ieaio między Eniraitą' a jedawrj i iw y ,  a 

t  małą enteotą z drugiej strcwy. Ocl tem 
fe^fnśęlrf'. NietoeMpdttscńgltaO!, grwżąpe gurtro- 
jp feiwuslkio-angiefeki-ejnu, zcstefo uasnsięte. 

sś ■ ■■» ©milo między W teką i  wakf. m ka ń ą  ;by®o 
■utaić praeprowwlaouł© proes obi© siTooy, 

a wj r  3m tego pcrOTUSiwenia byf wjjfy w ostąg- 
ez nas ma knrafereincji.

SI.' „'■;■*. chótó n sprawy polski©̂  Ho «tw» ’kswe-
i- m s  a n Laspnrfcfo ajwiamy Gsffieji iWbdwdBnies i 
BtiMuM b - ■ %■ jfewco ©bwwy. IsMaab Iryfy parane 

i,is■>.'.■ *« esicnia iyrib spraw na komiToremcię.
: dinsik attoeff> islam© wjdk® <M. pote&ię} -i
i.sjfciw dfa tego ętomOTtfete uiaysik&Ia, nie 
■■aapatpywaafci tych spraw aa ikWnfemeaejrfY 
:ik iPWfefcj do wszystkich państw, itóętoą- 

I w ifamferOTicji itJtożyl isię w Semia* (b&r- 
nian.

iolcij :pQfe®h'« z sowietami ufclartafy aę  iree- 
&m i  i ■■ zmiciiinie. Tam. gdiai© dęftogaępi' (pofefea 
f t i s r •■ ywuetrać wtpiływ łagodzący, tem too wpływ 
ttyu ■ rf.ła i w sprawi© rosyjskiej- iPIraędfełiiwieSe- 

3  /. wietów, fctóray 'podtnnsili szereg Jawąsbji, w
'J%Ś* debat, nart paktEtm o a*e«Wfeówaniiu? dwdzaito 
,'-tpiar«,ee o sprawę „teod^ i wprowadzenie kouMii 
| p  pa©:© pc<grani«znym. WeffliUd© jekinoik pipprawfci 
i  ,T' be * nvicrz© zostały .©drawone. Dehsgarja ipoSdfca
K ip ; .-<• v ia  a fgws^fewicffieteni sowietów w  sto-

.bc-dk-e.d* pdpraw.mycłi.
■a^ńtaeinau min. Hkirmumt powiszyi sprawę 

%. Tswif-— r.. “ -zęeKOBliawoów w Hadze, wyrażając 
}.ytt®se. , y* - w y , która 'tam mają fojaC rócswią- 
•vwam, ■ 'v®no były port kątem wiidaeodia 
p-> 'i.-tre raecaowym.

**
*

i  OY MINISTRÓW.
a a  posiedaemóii a *fo, 26-go 

■:ck iTiijndefcra rdbó^ pu'bHcTmych 
w •' (’ .̂  ̂*v V'.',/:.' * “ rsaenaa i  biKlicrwy grntachu sema-

rT, T>v"*'.stra piawrędłśwaśei o roHciąg^ię- 
« ę ,  ytocy obcwięBtfj.yeei msitaWy o ochronie Hoikatw- 

w ł?  '-.'o§ jwództiwa "wschodnie, wmosok imiiniatra 
,'cńoi w sprawie taksy dla pisarzy hiipo- 

ter^B ' Następni© Ra«ia Ministrów przyjęła do 
w :v f '.o  :. 'r i  sprawozdani© mfettistoa- robót pealhUm- 
n* H o wyltonamiu uchwoity Rady Ministrów' w' spray 
Tvjy akr ji, zmderzajacq dó usunięcia braku miesz- 
ksó ■ -.ywdmia przemysłu budowlanego oraz aapo- 

~r i - uiszczeń iu detmów w miastach i  aaltwirar- 
y>i-*a p.-ojcfet uskw y o trybunale stanu otnan pro- 

« a wy w praedmiwie regiiLaminu zgromadze- 
*• i fa  ęstś dowogo. (iPAT);

*■*
,j'" ,• prasowe Miuisterjuim Skarbu donosi, ie  

-en- . sikarbu dr. Jerzy Miehstóki z  powodu wjr- 
f >"*di - -ierci w lOdarinie zmuszony byt wyjechać

fwaiortk ,j.> Kraiko-wa,

.;■!• Z M \7 X U  MIAST.
"  JnHi’ - av-ym  odbywały się obrady po-

'•yatcjjcłayeh- 'iv • Zjazdu.
Na sekcji pierwszej — prawno-

<«w au.tr 'i . ;anowiono przyjąć zaproszenie 
Sterów ncus-\.,' wystosowane do Z w. miast w 

- przystać ' ; i do Międzyn. Związku Me-
?. ecając z idowi Zw. Miast wykonanie tej 

. ..h- Jedno . .nie postanowiono zwrócić się
edstawicieh Zw. M e r ó w  z  propozycją zraia- 
wy Międzyn. Zw. Merów na Międzynarodo- 

wy .'.wiązek Zarządów Gminnych.
ziś ma nastąpić zredagowanie uchwał Zjazdu 

7. diast, poczem odbędzie się posiedzenie ple- 
l»r»i' i zamknięcie obrad.

***
Mmistoir spraw za-gr. udzię*3 tesecpuatinir ip 9t. 

Ik  z '©Sakowskiemu, wioe^konsulowi braeyli'jaka«nni 
J - ■owi©. 1

Z prow incii.
Zduńska Wola.
(Korespondencja własna).

So/crz endecji z Żydami i Niemcami i zdrada N.P.R.

tak  wiadomo czytelnikom, frakcja P. P. S. wy- 
v<p ia z 'R ady  Miejskiej, ponieważ władze rządo- 
-*•- ie zatwierdziły wyboru burmistrza, tow. St.
• .* nierczaka, który dwukrotnie otrzymał wyma- 
; . ■. większość głosów. Wbrew większości R. M., 
•a:, na urągowisko, zamianowano przeciwnika poli- 
t . icgo większości. Wskutek wystąpienia frakcji 
r i ", tych P. P. S., R. M. została rozwiązana. Nowe

■ wy odbyły , się dn. 3(1 kwietnia r. b. i dały wy- 
-.■li aastępujący: P. P. S. — 9 radnych, żydzi orto- 
t - i  — 6 r,, Niemcy — 3 r.f N. D. — 2 r., N. P.

- 1 r ,  Sjoniści — 1 r.. Bund — 1 r.
' 22 maja r. b. odbyło się pierwsze posie-

dzeni.- • R. M. w celu wyboru burmistrza i
i. va:,k.i • i - ci nic zagaił i przewodniczył do-
tveirr/as '• • en  i- rz, Eichblat, w obecności 24-ch

cg' >■-. r i dwie kandydatury na burmistrza: 
v. ■ . Iow, Stefana Każmierczaka, o*
ć< '-cip,, . 'i/ydziału Prasowego Magistratu
W re.w -- jąy  N. D. p. Tadeusza Szaniaw- 

ie dało wynik następujący: tow. 
r i a oir ’ i i a ł  10 gł. w tem jeden gł. Bun
co. - < . ; . -.i iawski 12 gł., v t e m  2 gł. N. D.,
e £' ‘ rrt -■oksaw. 3 gt. Niemców. 1 gł. sjo-

sp ’ - artkach pustych — N. P. R.. Oka.
zało ' zad-o kandydat nic otrzymał absolut- 
nr; , lecz endecy,'żydzi i Niemcy uzna
li wybf i t ; dokonany.

cy tow. Tarkowski. v/ imieniu frakcji
' ' V ! ’ o: oświadczył, że ponieważ ani jeden

n n v. i:e otrzymał wymaganej większości
aefnych P. P. S. nic uznaje wybo- 

"  Pr -Kiego i do wyjaśnienia prawomoc
no.;--.' pr-.r* viadze udziału w obradach nie bierze I
* ópu-sicr.i <»;.rdzenie. Radna Bundu oświadczy, j

ła, iż solidaryzuje się z oświadczeniem radnych 
P. P. S. i opuściła salę,

'Następnie na wniosek radnych żydowskich za
rządzono 15-to minutową przerwę, w celu nara
dzenia się. Po naradzie stronnictw burżuaryjnych, 
w której brali udział N, P. R., radny Rejent o- 
świadczył, iż wybór burmistrza uważają za ważny 
i przystępują do dalszych wyborów. Dalej dokona
no wyborów przez aklamację (przy nieobecności 
radnych P. P. S.) wybrano na wicc-burmistrza N. 
D. p. Rokosowskiego, obecnego sekżetarza Magi
stratu, a na. ławników jednego Niemca, a drugiego 
Żyda.

# Robotnicy m. Zduńskiej Woli są bardzo obu
rzeni na to szachrajstwo zjednoczonej burżuazji i 
N. P. R.

Należy zanotować ciekawy fakt. Starosta sie
radzki rozlepił ogłoszenia w mieście, w którycn 
polemizuje z tow. posłem Szczcrkowskim, iż ten 
niesłusznie mu zarzucił na wiecu, że starosta dla
tego nic potwierdził na burmistrza Iow. Każmier- 
czafca, ponieważ ten jest socjalistą. P. starosta 
dziwne wybiera formy polemiki. Może p. minister 
spraw wewn. przywoła go do porządku.

A. S.

TELEGRAMY.
Lloyd George o konferencji genueńskiej

PRZEMÓWIENIE W IZBIE GMIN.
» leafietd . 25 maja. (P. A. T,). Dziś w Izbic 

gmin Lloyd George wygłosił mowę w sprawie kon
ferencji genueńskiej. Lloyd George przedewszyst- 
kietn podkreślił, że nie chcc wcale poruszać w 
swojem przemówieniu sprawy odszkodowań nie
mieckich, jak również i stosunków z Francją, gdyż 
do tych spraw powróci przy pierwszej sposobności, 
jaknajprawdopodobniej w przyszłym tygodniu.

Ałmosfcra niepewności.
Aczkolwiek w zasadzie — mówił Lloyd George 

— pokój panuje w Europie, to jednak, atmosfera 
ogólna była przesycona niepewnością. Bez współ
pracy 30 innych narodów, które obok głównych 
mocarstw brały udział w konferencji genueńskiej, 
pomoc dla Rosji byłaby niemożliwą. Trzeba było 
w tej kwestji brać pod uwagę następujące ewen
tualności: interwencję zbrojną, lub pozostawienie 
Rosji samej sobie aż do zmiany jej rządu, coby 
wystawiało Europę na ryzyko wojny. (Układ nie
miecko - rosyjski wykazał dobitnie to niebezpie
czeństwo). Byłoby rzeczą konieczną dokładne zba
danie sytuacji. Niemcy nie mogą dopomóc Rosji 
ekonomicznie, bowiem nie mają kapitału, ale po
moc ich w uzbrojeniu Rosji jest możliwa. Pozatem 
z jednej strony — to znaczy w Rosji, znajdują się 
wielkie obszary ziemi i masy ludności, z drugiej, t. 
j. w Niemczech — są techniczne siły do zbycia.

Zachód i Sowiety.
Delegacja angielska skonstatowała, że trzeba 

starać się o utrzymanie pokoju za wszelką cenę, 
wobec tego szukała sposobu porozumienia z rzą
dem sowieckim. Rosyjscy delegaci zrozumieli, ie  
nigdy nie otrzymają kredytu od Europy zachod
niej, dokonywając konfiskaty majątków i nie uzna
jąc swjsph długów. Zrozumieli także, żc Rosja nic 
będzie mogła nigdy wyjść z obecnego położenia, 
dopóki nie otrzyma kredytów. Stanowisko państw 
europejskich było ściśle określone w rezolucjach 
w Cannes. Rezolucje, odnoszące się do Rosji, nic 
były nigdy kwestionowane nawet przez samych de
legatów sowieckich. Rosjanie zrozumieli, że ni
gdzie nie otrzymają kredytu, dopóki nie pozyskają 
zaufania narodów, które kredyt ten dać im mogą.

W yniki konferencji —  Haga.
Przechodząc dalej do sprawy konferencji w 

Hadze, Lloyd George oznajmił, iż będzie to jedy
nie dyskusja pomiędzy rzeczoznawcami, opierają
ca się zawsze na rezolucji w Cannes. Rezultat kon
ferencji genueńskiej jest poważny. Jest nim zobo- 
pólne przyrzeczenie nieatakowania się przez pe
wien czas określony. Nie można powiedzieć, iż Ge
nua zakończyła się wielkim sukcesem. Ale gdyby1 
rokowania w Genui zostały zerwane, sytuacja w 
Europie byłaby wręcz tragiczna. Kończąc, Lloyd 
George zaznaczył, że delegacja angielska może 
być dumną z tego, iż brała udział na czele wszyst
kich innych delegacji, walcząc o wyższe ideały.

SPRAWA ROSYJSKA.
Wiedeń. 26 maja. (P. A. T.). _  „Neuc Freie 

Presse' donosi z Londynu: Lloyd George w swem 
przemówieniu w Izbie Gmin oświadczył w kwestji 
rosyjskiej, co następuje:

Trzy możliwości.
Wobec Rosji stanęliśmy wobec trzech alterna

tyw. Pierwszą byłoby użycie gwałtu — proceder, 
który już poprzednio zakończył się niepowodze
niem i nikt też w Genui nie myślał doradzać po- 
oownie czegoś podobnego. Drugą alternatywą było 
pozostawienie Rosji jej samej, dopóki nie będzie 
piiała rządu, któryby się bardziej nadawał do pro
wadzenia rokowań, trzecią alternatywą byłoby u- 
znania Rosji de jure.

Panowała zgodna opinja co do tego, że układ 
z Rosią był konieczny, aby Rosję uratować i dać 
jej środki do tego, ażeby sama sobie dopomagała 
i ażeby mogła odbudować handel.

Delegacja rosyjska.
Przywódcy delegacji rosyjskiej bylj ludźmi 

nadzwyczaj zręcznymi i znakomitymi znawcami 
świata poza Rosją. Wiedzą oni, że kredytu nic da 
się uzyskać na podstawie konfiskaty i odmowy u- 
znania długów. Rosjanie byli przygotowani, na to, 
aby uznać długi, zaciągnięte przed rewolucją, atoli 
ich delegacja oświadczyła otwarcie, że zanim kraj 
nie będzie odbudowany gospodarczo, nie można 
myśleć o spłacie, oraz, iż zobowiązania, któreby 
mieli przyjąć, zależne są od pomocy, która będzie 
im udzielona. Rosjanie przedłożyli ponadto żąda
nie około 5 miljonów za szkody, spowodowane 
kontr - rewolucją. Sprzymierzeni oświadczyli dele
gacji rosyjskiej, żc nie mogą lego żądania uznać, 
co najwyżej zgodzą się na pewną redukcję długów, 
zaciągniętych podczas wojny. Wszysbró. co mówio
no o nacjonalizacji w  Rosji, było humbugiem. Mó
wiono o świętości wielkich zasad rewolucyjnych, 
ale nie wspomniano, że 90 proc. wszelkiej własno
ści rosyjskiej, to własność rolna.

Lloyd George wywodził następnie, że po 
pierwszym maja zwolennicy sowietów w Rosji wy
warli nacisk, aby delegacja nie ustępowała i od te
go czasu istotnie delegacja rosyjska trw ała w 
swych żądaniach. Pomimo tego, dojdzie się do re
zultatów, jeżeli przystąpi się do praktycznego zba
dania trudności.

Rosja i Niemcy. — Traklat w Rapalh.
Arm ja czerwona liczy, zdaniem Lloyd Gcorgea, 

1,450,000 żołnierzy, Lloyd George mówił następnie

o możności współdziałania niemiecko - rosyjskiego 
na podstawie traktatu w Rapallo, przedstawiając 
coby mogło nastąpić, gdyby Rosję pozostawiono 
samej sobie, Układ niemiecko - rosyjski był wiel
kim błędom popełnionym przez Niemcy. Niemcy i 
Rosja ze względu na liczebność zaludnienia są 
dwoma największeroi narodami świata: Popełniły 
ooc rzecz, która wywołała na całym święcie nieza
dowolenie. Państwa te w koncercie mocarstw nic 
są jeszcze' postawione w równym rzędzie z innemi 
państwami, jednakże czują już one swoją przewa
gę nad innymi narodami. To są najważniejsze zna
miona obecnej sytuacji. Na konferencji oba te na
rody znajdowały się niejako w kwarantannie. Były 
sobie towarzyszami w nieszczęściu i jednakowem 
darzeniu jc zaufaniem. Niemcy nie mogły odbudo
wać Rosji pod względem gospodarczym, ponieważ 
nie posiadają dość pieniędzy.

Sojusz rosyjsko niemiecki — niebezpieczeństwo 
dla pokoju świata.

Gdy jednakże idzie o, zjirojne sprawy, to przed
stawiają się inaczej, albowiem jedno z tych państw 
posiada naturalne środki pomocnicze, drugie zaś 
rozporządza środkami technicznemi i naukowemi. 
Tych możliwości nie należy spuszczać z oka i 
chciałbym, aby mego ostrzeżenia, które dziś wygła
szam, nie musiano za kilka lat powtórzyć. Kupcy 
nic powinni na tle tego, co może się stać za lat pa
rę, ani żywić obawy, ani też jakichkolwiek nadziei, 
jednak obowiązkiem mężów stanu jest patrzeć w 
przyszłość. Zaklinam panów, jako członków tej Iz
by, jako odpowiedzialnych za losy wielkiego naro
du., abyście pomyśleli, jakie niebezpieczeństwa 
mieści w ^ b ie  ta  możliwość i starali się tego nie
bezpieczeństwa uniknąć.

DYSK USJA.
Londyn, 26 maja. (PAT.). Izba, gmin. 

W  dyskusji, która się wywiązała po prze
mówieniu Lloyd George'a, oświadczył A s- 
qaith , iż uznaje całą doniosłość podpisania, 
umowy gwarancyjnej na 4 miesiące, za
znacza jednak, iż uprzednio już państwa 
zaangażowały się w  sposób więcej zupełny 
przez pakt U gi Narodów. Asquith podkre
śla nieobecność w Genui przedstawicieli 
Stanów Zjedn. i pełen rezerwy udział 
Francji.

Następny mówca Clynes, członek par- 
tji robotniczej zażnacza m. in., że partja 
robotnicza nie uznaje zupełnej odmowy 
płacenia długów, domaga się jednak, by 
rząd w  dalszym ciągu usiłował porozumieć 
się z Rosją, (

Lord Cecil stwierdza nikłość wyników  
konferencji genueńskiej w zakresie ekono
miczno-finansowym. Konferencja nie wpły
nęła też na polejpszenie stosunków francus
ko-angielskich. Zerwanie porozumienia z 
Francją stanowiłoby prawdziwą klęskę, 
lecz, zdaniem móWcy, nawet sam wyraz 
„zerwanie” nie powinien być używany. 
Zdaniem Cećila umowa niemiccko-rosyjska 
posiada wielką doniosłość.

Odpowiadając mówcom, Lloyd George 
zaznacza, iż konferencja genueńska nie u- 
znała traktatu niemiecko-rosyjskiego, oraz 
powtarza oświadczenie złożone w Genui, 
i i  współpraca Francji stanowi filar gma
chu pokoju europejskiego. Nawiązując do 
przemówienia Roberta Cecila Lloyd Geor
ge stwierdza, iż niemożliwe jest usiłowanie 
współpracy z Francją bez okazania jej po
parcia w  sprawie odszkodowań i bez zgo
dy na pakt w  sprawie obrony jej granic. 
Lloyd George podkreśla w olę pracy wspól
nej z Francją.

Po premjerze zabrał głos minister 
wojny Worthington Ewans. Oświadczył on, 
iż Anglja pozostanie wierna sw fm  przyja
ciołom i nic zapomni nigdy o krwi przela
nej wspólnie na polach bitew, —  jednocze
śnie jednak Anglja zdecydowana jest 
w szcząć współpracę z innymi narodami, a 
to w  celu polepszenia sytuacji gospodar
czej Europy. Narazić —  powiedział mini
ster —  mamy pokój zapewniony na 8 mie
sięcy, termin, ten jednak niewątpliwie bę
dzie można przedłużyć.

VOTUM. ZAUFA N IA DLA LLOYD 
G EORGEA.

Londyn, 26 maja. IPAT.) Mowę Lloyd 
George'a przyjęła Izba burzliwymi oklas
kami. W  głosowaniu odrzucono 235 glosa
mi przeciw  26 wniosek Swynne'a, wyraża
jący votum nieufności rządowi.

EtlH Kiiiiii wnkie
— Przedstawicielowi P. A. T. udzielił Cziczc- 

rin wywiadu o konferencji genueńskiej. Co do de
legacji polskiej, to zdaąicra Cziezerina wykazała 
ona tendencje do przekreślenia protokułu ryskic- 
&.

— Według „Evening News", Lloyd George 
spotka się z Poincarem w połowie czerwca. Omó
wione mają być sprawy niczałatwione w Genui 
oraz ogólna sytuacja europejska.

— Gabinet Rzeszy na posiedzeniu wicczornes 
25 b. m., wysłuchawszy referatu ministra sp ts’* 
zagranicznych Rathenau o konferencji genueńskiej 
i o traktacie w Rapallo, aprobował stanowisko de
legacji niemieckiej w Genui,

l i i i  i m
Eilwese. 26 maja. (P. A. T.J, - -  Komi-sta M«r 

gana rozpoczęła dokładne badanie sylnacji iinai 
sowej Niemiec, co potrwa 5 — 6 tygodni Radaru 
być mają następujące punkty: 1) nkrcfLc 
pomocniczych niemieckich i zdolności 
ncj Niemiec, 2) oznaczenie . sum oji. ? 
czych, które Niemcy mogą teraz plac, i- — 
okupacji sprzymierzonych, względnie^ .’R® 
cji na zdolność produkcyjną Niemiec, 
wość zbytu produktów niemieckich zna 
światowych, i wpływ na tę możtiW&ść r 
waluty, ceł i kosztów produkcji, 3) gwara: 
re Niemcy mogą dostarczyć dla ptriyęzf i

laiUio m
—- „N e w  Freir. Presse" donosi, że c1 2* 

dwie kompanjc włoskie przekroczyły grar ,ę 
słowiańską i wtargnęły t 'A kim. w ghm |  
Włosi dali kilkadziesiąt strzałów do st ż- 
nicznej, która odpowiedziała, a następ, 
się.

ii t ip  ' '
J J l i i i S U i

— Głodówta aserópe! "wiijskmycb iw
;ui© uatajo. W ładró sowiSerikM odm ętity ! &jpu». ’ ‘ 
kwnuuiaiikowainSa itm a&fcu oskaraeffiia f ,(*■ 
na widywaioS© się między ąbbą. Akt <*ń.- ;
berta© wręnaany ©atórżcnyni dopiero as W .. 
praed procesem.

■'„Petit ParisŁea" podaje; W nasfe ©dyby 
kwnrfri, Morgana <w*e narady' rwi-zonnaiwców n 
dze oś© d©prowadziły dp wyników' pabtspes. 
mówdaus raąd St. ZjedittocBOfflijx-h ma. 7,wołać do 
szyngfomt fcpeejakna kotntfea^mcję ©fcononiiterr

— Rumuński mi;aietan finansów Bratia* 
jeohał do Paryża W sprawach koasafliMaicld 
Buammji,

Ruch nMtiat
l

%

C. K. W.
(W gród©, dn. 31 toeja r b- o f  

po rpoł. w lokalu Związku Poi. PoslL 
cjalisfyraovch odbęrfeie s ię  post© 
Centralnego Komitetu W ytonawrar 
P. S.

Tow. iaw. ©zloiTków ,G. K. W. j 
o przyibyci© raa ipoisiiedteetóe.

SekretaTjat Gr®cra iL

Otwarcie K ola m lo d ń eży  robc 
Wola. W  sobotę, 27 maja r. b. o got , 
wieczorem w  lokalu dzielnicy PPS. -e-'- 
Czyste odbędzie się uroczyste ©twar< 
ła  młodzieży robotniczej „W ola”, 
tow. posłów, radnych i członków Kf 
prasza Zarząd.

O dczyt. W  niedzielę, dnia 28-j 
o godz. 1-ej m. 30 odbędzie się odcz’ 
Eugenjusza Bossa n. t. ,.Kultura i os 
jako podstawa wyzwolenia ptoletarj 1 
dzielnicy", Ochota, Grójecka 45 m, S

Majówka towarzyska. Warsszawaki O. K ;
4-g© ©sserwot L j. w  urjad»a!ę, tm ąO tti W5 
ipaTostaitikiLem mo iMłoctim. (Wiste aitswlocji * « < >"¥ 

ctrda: ©ajkiestra, ta fe t, lewtaśs*© mteko i  4 
maejstea. Bltely w O. K. R.. AT. JertWaBrr.
od, gota. iio—2 i  Old' 5—7 wtieca. i n» dażle

POKWITOWANIE. Na Warszawski Rei 
Fundusz Wyh«twty. Zwrążefe Zawontewy pr,- 
ków ‘hiotel&wyieh irdc. 45,200. •

Ifls  s» f • . . ,
, Tna .  MJiiriaciaui ni<«tał«ivi-y hariność! 1

ba!©, dnia 27/V  b. r. w ig liA i Zwi.y.kn, '
0  gold®. 5 pa po-I. odlbędlzaa ® ę ogóte© e.©br* 
im  zostanie fwygtosżoiny odczyt. Staw we się
1 puiuMuaHnie.

Baeiućśe te w. piekarze. Sokep. Pietćara
.Z»w. Rob. iBracm Spcż. amwadaunk rów. Pr~ 
ia w niedzLelę, dla. 28 maja o godz. 10 "yioar 
tai© się masóiwikia pray ill. Brakowa 20. A'a p  >
Jon datenittym sprawy fadhlow© terdzo  ważnt £a 
lotćanie fiCąii na iPipadae colona Mirgaofee 
wszystkich roiboiniików i praewówńtaenia/ii 
WETuinków, ohjęlydt umową z dn.. H  kraliSfea • 
Towarzysz©, btewęie się  jafcnajlą;siniej.

BaoKrte malarze i polwstniey! "£ pawm
cji eemndikowej ftMaiy boawaTur.kuwo Kwików '.J 
jać aż d<o odwołania, \

Strajk stolarzy w Krakowie wytmrhł d. 
m. Robotnicy domagają się 60 proc. pcdiwiyrki nL  
i  uhvKudeiniia 'biur* puiŚTedSrietWai praw .

W strajku foitera udzint łobfes raaazjinowj, 
nścjr, wwbee. ;ego wzyw* się  ogól atoferzm do © ń ii - 
ni* Krakónra.

.Strajk ?zewc«w w Białymstoku. y'*>|
BiaSotatocki” dicmcai: Majstowró sewweey •
iwzgteUintił ajdiań pracowników sze,\vcik'.ch rzr *J
a tylko pa 10 jww. podwyżkę. -Wutseo J k



«
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Strajk krawców w Grodnie, „Dz:e:.:ailk Gro
dzieński ' donosy Odby’p gię pcróedzeuie majstrów 
i pobcfciików kraiwd-edfflidi. -Majatrow-ie proponują 
robotm -kom -•? proc^ robotnicy natuąjjiwsi żądcją 50 
proc. Strajk trw a wskutek tego w detzym  ciągu-

/ak<*nrz<-inr strajku w  fratrach wileńskich. (tW.
A. P.). Strajk w teatrach poisk'ch w WStae, któ
ry  trwał od czwortku 18 ,b. m. w din. 23 b. m. zo
ster uiki'wasany. Pracownicy od rana przystąpiAi' do 
pra-cy or- następujących wianr-kach: pensje od 1
maja pteiwryżsacine zostają o 50 proc. za kwiecień 
róreymaja przyznane już dawniej irararrtko-wo 25%. 
Prócz +,t ci z -pergoueiłu tocłłoicznego, którzy p ra
cuj jp feień, otrzymają urlop mtiiestcęcziny, a  prta-
cujac*,”  « r. iiOnnminOtni jtwnłuoodiuiiawy.

,,JR 0  B 0  T N I K“, s o b o t a ,  27 maja 1922 r.

wieczorem dwutygodniowy.

liii MariHiratows
Walne zebranie członków  Robotnicze

go W ydziału  W ychowania Dziecka. W dniu 
7 czerwca b. r. godz. 8 wiecz. w lokalu 
Zw. pracown. miejskich przy ul. Wareckiej 
7, II piętro, odbędzie się doroczne walne 
zebranie członków Robotniczego W ydziału  
Wychowania Dziecka, z następującym po
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie za
rządu, 2) kupno domu, 3) zmiany w  statu
cie, ' ) wybór Zarządu, 5) wolne wnioski.

Wyci-oczk®. Zairząd Taw7. Kulturalno-Oś wiato- 
śrago N.-Bró-itno urządza w7 niedzielę dmśa 28/V 
r. ł>. "wycieczkę do X Piawitom-u i  miejsca etorawaia 
pflfeatępców paiiycaaydi. ZbiÓtlka przy mnfeae 
'Kowcisk'm o godz. 11 tramo, gdzie bilety nabywać 
mcżaa po 100 marek.

Warsa. Sp. St*w. Spożywców urządza w mie
dzi!"!!© majówkę do Młocin statkiem, Wyjand o g. 
f  i ]x>l ramo z ę-raystmi -pray moście 'Kierbedzia. 
Bilety 600 mk.? dztecawn© 400 nrk. Kupować bi
lety można w  sklepcch Slow., a w niedzielę na 
przystani-.

Pod ter or cm p. leśniczego Wawrzertiaka.

Pracując w lasach i na ftacji kolejowej Hajnów
ka przy cięciu i ładowaniu drzewa, jesteśmy prze
śladowani i bici przez p. leśniczego z Nadleśnictwa 
Hajnowskiego, Stanisława Wawrzeniaka i gajowe
go Wiktora Orzechowskiego. Panowie ci przycho
dzą na rampę i wprost bez żadnej przyczyny okła
dają jedhą ręką robotnika kijem, specjalnie w tym 
celu zrobionym z drutu, a drugą ręką browningiem 
po głowie, nazywając go „polskim swołoczą" i 
ttiniatieżą".

Ostatni taki fakt zdarzył się wobec rz e ^ y  ro- 
Lotników dnia 19 maja r. b; Robotnik Henryk 
Wendolt został w straszny sposób pobity przez 
tych panów i sprawę tę wnosi do sądu.

Musimy jeszcze nadmienić, że robotnicy, któ
rzy nie mają szczęścia podobać się p. Wawrzenia- 
kowi, zostają przy pomocy policji usuwani z Pu
szczy Białowieskiej i w dodatku p. Wawrzeniak, 
jako urzędnik państwowy, utrzymuje przedsiębior
stwo przewozowe t. j. konie i wozy, z czego zbie
ra większe kapitały, co chyba nie licuje z posadą 
urzędnika państwowego.

Nie mogąc znosić dłużej barbarzyńskiego po
stępowania i teroru p. Wawrzeniaka, postanowiliś
my wysłać swych delegatów do Szanownych po
słów socjalistycznych, jako opiekunów proletaria
tu, aby nam dopomogli wyzwolić się od tej tyra- 
nji.

Robotnicy z Hajnówki 
(następują podpisy).

Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
sp rzed a je :

191 s a m o c h o d ó w
C y stern y , m a sz y n y  r o ln ic z e , dru t o cy n k o w a n y , iz o la to r y , m o

to r  e le k tr y c z n y , s łu p y  d r e w n ia n e , o b ra b ia rk i i c z ę ś c i  a s 
tr ó w  w

T ab lice  r o z d z ie lc z e  i a p a ra ty  e le k tr y c z n e  
U r z ą d zen ie  z a k ła d u  d e z y n fe k c y jn e g o  i pra ln i

Szczegóły patrz:

,D E M O B I L ”  zeszyt 34-ty
Termin składania ofert 14 czerwca 1922 r.

!»J

w  P ozn an iu

P iń sk u  
w  Ł od zi 

w K ra k o w ie

pofcfci organizacją którego zajęło się Ptoirfoo-Bal- 
tyekie T-wo (Wspólna 26). Na irmry umowy z, Pol- 
sko-Ba’tydkiem T-wem dostarczenie eksponatów 
na wystawę i zwrot ich do kraju przyjęła na globie 
firma trangporlowa Hartwig,

„Królewsko - Polskie..."

W Al. Ujazdowskich znajduje się na gmachu 
rządowym tablica z napisem: .Jtról emsko - Pol
skie gimnazjum państwowe im. Królowej Jadwigi". 
Napis ten pozostał szczęśliwie z czasów okupacyj
nych i nasze „republikańskie" władze oświatowe 
widocznie nic przeciw temu nie mają.

Akademik.

O to  nyldnftiw.
Do R ady M inistrów R zeczypospolite j *

Polskiej. .
Żyjąc z rodzinarai naszemi w nędzy; 

zwracamy się z następującą .prośbą do Ra-' 
dy ministrów. Uśtawa emerytalna, uchwa
lona 28 ljpca r. z. przez Sejm mówi, że o 
ile  będą dane dodatki albo podwyżki do 
pensji urzędnikom państwowym, o tyle w 
tym samym stosunku procentowym mają 
być dane dodatki lub podwyżki emerytom. 
Takie dodatki darto urzędnikom za miesiąc 

luty i marzec, a emerytów pominięto mil
czeniem. Zwracamy się więc do Rady m i
nistrów z prośbą o przyznanie nam tych 
dodatków za miesiąc luty i marzec i o w y
danie odpowiedniego rozporządzenia o 
wypłacie.

Wobec tego, że zwracając się osobiście 
-db~pr prezesa Rady ministrów, napotyka • 
my zawsze na nieprzezwyciężone przesz
kody, zwracamy się z naszą prośbą za 
pośrednictwem prasy, a w  tym wypadku 
za pośrednictwem pisma, w  którem niedo
la ludzka za-wsze znaiduje oddźwięk.

Niniejszem ponawiamy naszą prośbę, ' 
wyrażoną w  „Robotniku” z dn. 22 maja.

Emeryci. (Następują podpisy). 
Warszawa, 26 maja 1922 r.

Krzywda inwalidów.9
„Robotnik" pisał już o rozporządzeniu min. 

spraw wojskowych, w myśl którego każdy inwali
da, który nie posiada dowodów związku przyczy
nowego kalectwa ze służbą wojskową, przedłożyć 
musi zeznanie dwu sądownie zaprzysiężonych 
świadków.

Chcielibyśmy napisać- jeszcze cośkolwiek o sa
mem rozporządzeniu, które ugodziło w straszny 
sposób w biednych inwalidów, bo skądże taki in
walida weimic teraz świadków, gdy nietylko nie 
pamięta nazwisk byłych towarzyszów broni, ale 
często zapomniał nawet do jakiej należeli narodo
wości. A gdyęy inwalida nawet takich świadków 
miał pod ręką, to i to mu nie pomoże, bo sądy na
sze nie chcą słyszeć o zaprzysięganiu świadków 
a cóż dopiero mówić o świadkach, którzy zamie
szkują poza granicami Polski. Rząd polski nie po
wiadomił polskich sądów o rozporządzeniu M. S.
* i ', i nie pomyślał o zawarciu odpowiedniej kon
wencji z państwami sąsiedniemu

W powiecie łowickim takich inwalidów jest 
lilkudziesięciu i pomimo wszelkich starań Związ
ku — pan sędzia Pokoju nie chce zaprzysięgać 
"wiadków, tłumacząc się, iż nie ma odpowiedniego 
rozporządzenia) następnie Związek inwalidów kil
kakrotnie przesyłał pisma do P. K. U. w Skier
niewicach, do D. 0 . K. Łódź, nawet interpelował 
vn. spraw wojskowych przez p.p. posłów, lecz

Y. sprawa stoi na martwym punkcie.
- alidzi mają rentę wstrzymaną od dn. 1 lu

tu, z wyżej wymienionych powodów; for- 
trą z głodu, żony i dzieci obdarte — bez 

r dzieci nie chodzą do szkół z braku fun- 
a książki. Brak pracy w naszym powie- 

ę doudiwie odczuwać, gdyż nie jest to 
. myślowe. #

■go jeszcze min. spraw wojsk, będzie 
patrzeć na sprawę inwalidzką? Prze- 
y jaknajprędzej wejść w tej sprawie 

z sądownictwem. 
ręgowe Kolo Związku Inwalidów  

9  Wojennych w* Łowiczu.

„Obiady urzędowe" w restauracjach.

Stają się one coraz gorsze, tak, że tracą zupeł
nie rację bytu. Rzecz zupełnie zrozumiała: gdy 
wszystkie ceny się podnoszą _  nic może ceną o- 
biadu „urzędowego" pozostać bezkarnie niezmie
niona. Zmienia się jego jakość, pogarsza do tego 
stopnia, że obiadów więcej jeść nie można. Pan 
kftmisarz Rządu powinien bezzwłocznie skontrolo
wać stan rzeczy, cenę nakazanych obiadów nieco 
podnieść, ale zato wymusić, aby te obiady posia
dały określoną jakość. Korzysta z nich cała ogrom
na masa inteligencji pracującej. •

Prosimy pana Komisarza Rządu aby tej spra
wy nie zasypiał.

Inteligent.s
Akademja uroczysta

dla uczczenia czw artej rocznicy uzyskania  
niepodległości p rzez Gruzje.

W przyozdobionej polskiemi i gruzińskiemi 
sztandarami narodowemi sali posiedzeń Rady m. 
st. Warszawy odbyła się wczoraj uroczysta aka- 
demja dla upamiętnienia czwartej rocznicy odzy
skania przez Gruzję niepodległości po stu latach 
niewoli,

I o prszydjum przez aklamację wybrani zo- 
siali p.p. Al, Lednicki, wice-prezydent Art. Śliwiń
ski, ks. arcybiskup bar. Rop;-., p. Piekarski, przed
stawiciel M. S. Z. p. Kossakowski, gen. Religiori, 
poeta gruziński Sergjusz Kuruliszwili, oraz szef 
wojskowej misji gruzińskiej w Konstantynopolu, 
który na akademję przyszedł w pięknym narodo
wym stroju gruzińskim.

Zagaił posiedzenie mcc. Al. Lednicki pięknem 
przemówieniem na temat „naszej i waszej wolno
ści".

Ten sam temat był przedmiotem przemówie
nia wicc-prez. Art. Śliwińskiego.

Przemówienie w języku gruzińskim wygłosił 
tow. S. Kuruliszwili.

Obszerne przemówienie wygłosił p. Piekarski, 
który długie lata w pięknej Gruzji spędził. -

Przemawiali także dr. Pręgowski, H. Górecki, 
powtórnie mcc. AL Lednicki i inni.

Chór i orkiestra wojskowa wykonały hymny 
gruziński i polski.

Odczytano szereg depesz z życzeniami odzy
skania utraconej chwilowo niepodległości, pomię
dzy innemi od Magistratu m. Łodzt.

Na sali było jeszcze wiele, wiele wolnych 
miejsc...

O jakże mądrym był ten, kto pierwszy wygło
sił przypowieść o sytym, który głodnemu nie wie
rzy... Robo.

Zycie r c s p j i a r t ;
Notowani* g iełdy warszawskiej.

Galary St. Zjedn. 4065— 1025.
Kor.my czesk e 79.50.
Madei niemieckie 13,80.
LoialTH 18250—18200.
Raryż 372-370,50. 
Szwajearją 788.

Kronika.
Zgon Konrada Krzyżanowskiego. Zmarł 

w Warszawie w sile wieku, w pełnym roz
kwicie wielkiego talentu artysta malarz 
Konrad Krzyżanowski, W ychowany w ro
syjskiej, a później w monachijskiej szkolfe 
malarskiej —  prędko wyzwolił się z pod 
wpływów nauczycieli swoich. Kroczył wła- 
snemi drogami. Jego bujna indywidual
ność, jego genjalny niepokój artystyczny 
kazały mu szukać coraz to nowych dróg i 
sposobów uwieczniania Piękna.

Wyrażamy głęboki żal z powodu okru
tnej straty, jaką poniosła przez śmierć 
przedwczesną wielkiego artysty sztuka i 
kultura polska.

STAN POGODY
(według danych Paótst. Instytołu Meteorolog.)

Temperatura nsjwytastsa wynosiła wczoraj w 
W»r9K®\vśe - f  30°, nagn.tóaza - f  15°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dtó- 
siejOTym: Dość pogodnie, miejscami burzo.

'Czyszczenie miasta. Magistrat ipcsfenwwt) dele
gować fóerowarto* taboru ciwejak-żego do iRoeraare.'a, 
BerLiiia, Chartoćiemibutrga j Dusseldorfu, w  celu aba- 
f iartita sposobów oczyszceenia mechanitsmicgo hlie 
‘iwiiaista, curcy. /„./teibjorr i-nfa się 2 mas/,yra.ir.i i  ipiv.y- 
rządiami, które będą deaneradT&wane na wystawie 
w iDuseeidiorfJe w  wzasie od 28 .mają do 11 caeswoa 
r. b. l>a to możność z/asbaerevamiia tnoivocaeanych 
nieład pwy opracowaniu- projektów croyw xw /a 
Warszawy,

(m) Przedłużenie linji tramwajów nocnych. Din 
wygody .publiczności 'Uiczęscca^ącej do ogredw, tea
tru i resieuracji w ,,Bagateli* oraz siparcTOwiciów 
w Afflejech Ujazdoweltirh, zarząd tranikmijów m.-iej- 
sk-:ch zarządził, że od sotboty, dn. 27 b. -m. e ’elctro- 
wtezy linji! nocnych nr. .10 T 20 kuirsowsć (będą db 
Platoui Unjii LubeleSaiej (łto.)do Mctkotompikiie)," za
miast jak dotychczas do placu- Xbamictela.

Agril. W zwiiązku z uchwałą Rady .miejskiej 
z dn. 23 lu tegołr. b., wizywującą MagiWrst cte prae- 
promiofdzen-iia cjiu iąti w kie o
Gnspodjntwa TOłwcgo i ‘leśnego (AgrMu,) Mrg -

.s=lł-ętt postanowił o-gfesić kc.uS;urs na (k:acm 'śln  
dyrektora AgriJu rc zajadach

Przemycanie zbeża, Wo-bej tego, iż® sa po- 
srf'atld, i i  Tfcoće zadaj,pyiwaae w Pot-xe d-la rprowi-
ycr,y: Górnego jest wyntoórłae db łJJistnłaB, i
Mwaatenjuffn spraw wwinęłrauycłi potoat-o w5.:t-tecan i 
w Sosiriawod, aby -waęowiily nadaór i.o-d itr®»-ę*>rta-( ; 
ma zbożowy-uii, pnżediwfeacymi preoz tę stroję a o  I 
każdy m asiki*j>:e zboża i mąki dla GOmego ŚWlka '
demwitty 'Również cfcy aotMeatte nzd- '
sySaiao aiaparey o itofóach aboża. zaansgaa ẑaawiB'fi.ycli 
w Sosnowciu.

Prrtum y z Niemiec. Na rynku wairsBawskom po
kazało się tak wiele perfum wyrodni niem iedregn. 
że aż władze celne żmuszom© były zwrócić na ob- 
jaw ten  uwagę, perfumy te  bowifem dosteewaiy salę 
i  dostaję się do n»s drogą konfraibandy, jest to ho- 
w-ieim towar, którego do kraju z zagranicy sprowa
dzać stie wolno. Największą ilość perfum nfemfec- 
kich znalerz/ono w składach 'hattowych perfuime- 
l-yintych ma Nalewlcsdi, Sygiełtnana- i Kulasa. Re- i 
Wcsja ;e jednak pree,prbwodacine nćeiuhłiiejętii je, do
rywczo, przechodząc z jednego- ekłódu do dnug.'ego? 
/amfast jednocześrrń©) u w szy S teh  składmltów, 
kutkr'em czego drogą '.etoteiiit-.csną składnicy się 

wa»9jemnfe posnlarmawaJi j perfumy memieclpa 
raitaly pocho'ivano. Zaznaczyć trzeba, ie  wyroby te 
sprzedawane s« twuiej. róż krajowe, co ułatwia jch 
zbyt.

Służba śel«f<mi«®na 7 tełegT»ficzna w pOw-erfe 
radzymińskim. IV -u-reęda-e pocztowym Jodów, po- 
w.cit-u Radzymin f  zaprowadzono .^SuZbę tełegKfCęa- 
nią ,i lelefirniczna.

D z iś .  d. c. TURNIEJU walczą: 1) 
WIELKIE DECYDUjąCE rewanżowe 
spotkanie A N G L I O  (murzyn) z 
WILDMANEM, 2) Leskinowicz con
tra Const. Ie Brasseur i 3) GflRKO- 

WIENKO contra BflGANC Art. 
Początek g. 8.15. Walk o 10-ej.

Dolina Szwajcarska
N ie d x ie la , d n . 2 8  M aja g o d z . 12 m . 3 0

rierwszy Poranek duzyczny
w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyjnej 

pod dyr. A. SIELSKIEGO 
(Muzyka Polska)

CENY wejść ,200 mk., dla wojskowych i młodzie
ży uczącej się 100 mk.

Królewska 
hfe 31, tełef.

49-44, B star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor we.ier.
I skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7°/2 w.

D r . J a n  A Ł A PIN

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Pęka* systemu Dal«ra*e‘a. W niedsielę o g. 

4 po poi. o&będsńe się w Teatrze Pctekim popis 
sżfcoły iyIni:ki p. Janiny Mioczwfc4c!ej, uczącej 
sy.ateanem Dailcraae'a. Bczaetetó bilety nabywać 
można w kasie tegoż teatru.

Odczyt p. Zdwerftwina. Dciś o g. 8-ej wiecz. 
P. dyir. A. Ze-hvorowicz wygłosi w coli Uni'-wsrsrv- 
te*u Wcrsr.awsk ego odczyt p. t. ..TeoJŁr i jego zmo
czenie w życiu kulteiedjym r.

WYPADKI.
(ni) NiecstrOfBOśę - bronią, Hfwryk /Plaw.'ń.-iki, 

poetom  ifc;-wy ipetaerwy poFeji pań.-ówcwej. wł4bu- 
tak -własnej n.eostrteżinotści apawvxlowat .wyrónzcf i 
zranij się w lewa rękę. Po opatrunku łekara -PO- 
gotowm pa2jcelaiw.il dosporata na -miejacu.

(m) UcioczŁa areajtanta. Z poczeScał :i sądiu o- 
kręgowego z, pod dozom poatemrtrki; u ego poi !c£ 
w Low'iczu. Aandraeja AdismczyŁa. zbir pi anessztenl 
oakanżony a ant. 581 k. k. części III T. Piafcrowśłci

Ofiary kąpM i. IW Wiś!©, w  pobliżu (torfu &K- 
wjtcMego, -poidcacłs :kąipicti-> w niodiozwTaLjrjem mjej- 
seu. mitra fil. na głębi© i  istonąi żotiintjerz, -kanoi.iiicł 
z I fiu’ku  anlylesji insjuleaazej. Stefcin -Pcsyga. -Po- 
iiiłtoo łWCiukiw-ń pnsez -policję z iwdlcocrA ssjrjata 
wodSaego, na ślad zwłok nie wtisraSittM. R'uopiB 
tiopie&u: .wzrost średmi. w'cey .rude, wasnr- maile.

— Na póenku przy bcosgu, w  puhilirau: mostn 
krftojnnuegp. <lrwnj ctitopcy zaaletżli pnoreta-woaa 
od idUażsoega czasu ubrante, po które teikt s :ę  ‘a is  
7gf«sii Uibrarfca składają s ię  z 2-ch p -g  apoff'* 4
2-eh motynemlt małych b. znaaKaanprfi. Iatorojet 
preypu-iactrn-iie, ż© -wiiścWiele tynfi uorerń z a to n ą ł 
pork-aat kapihl'. Uhrramia- z:iPKzaa dr> pudkoimis«r- 
jatu wodą rejs pokcji pisy -moSca© Ktertoedzia od 
strou-y Pragi.

— Prey inościSe teoJejpwnm, pesiesas -kąpieli, n a 
trafił m t g ę b ie  i ikismet 28-Jetai Zygmazet fiiejsmirfiS 
ty/iwezma. nc. 12). Bd«notKkawwsay żaW ere. ffo-
t.ytłhmćaatosuł T*om»?c w -pott-asj kcóegó-w i, -pcłY.irjao- 
t.jw. z  pwttencfcKstjattt w r t  -ngo, wpdctbyia Btejńne- 
k k go , lecz fom im o ł»V:rrjich zrfc'egciw rsto z in te - 
»o go uiratowjsć. Z w itk i przewiczicnio <*o jurogek- 
toriuni.

Z  s s d ó w .

Telegramy do Megier. Od 1 czemuną opala  
zia telegramy z  Pctiski do W -egśf bę-Jsńe ipabżeram-a 

 ̂ za 'jerleu wyraz w  'neetępujątej wyszkośoi: w  te- 
Drfal pol.-k, na rnrm  w Na ^ o -  | ]f^ re'mT ^Tcaajne 85 uik., za pito© 255 mk. i  za

telegra,my praBo-w© po 43 mk. cd wyirajju.«ei4 . -Jii) .̂©,juini Przeinystó i Hamdlu udatelilo Mi- 
ms.er-u.ni epraw zagr, Polikc-Jugoslowiojkkiemu 

owarzystw-u Handlowemu ,,Pol-Jug.“ su-bsydjuim 
"  v A <K’ e m>k. I50()fooo n*a działu
poV-io.tego aa  Tairgu ,«• Zagrzebiu z tom a© suima 
ta ulegnie zwrotowi w razie pokrycia t e t ó w  or- 
gautzacji z ftpgt od wyats.wców.

Mtodzynarodewa Pfzemysfow o-RBłniow, Wysńi-
w». 11 -Sto czerwra -h. p. zajtaiiie otwarta w -Rydze 
(Łotwa) H-ga nuędzymwredowa PireBmyistowo-Rol- 
ndcza Wysnawa, na -której będzie le-prczwutowany 
praemyisl rozmaity** państw; będzie też j  pawilon

Wystawa okrężna. W niedzielę odlbyfo s 'e  iw 
Płocku- otwarcie n-lrrężmej wyista-wy grafiki pefl- 
skiej. Wy8*aWa ^  ,kompletowejnna od aesżł-oro- 
ca toj 'loftdyńsikiej. Zaritotoesowami© ’wystew-ą -w 
Płocku i okołięy wiol-kće.

Wycieczki Ligi Żeglugi P»Iskiej. P terw«ui 
j wyKYiecfflka Wileńskiego- Oddziału Ligi żeglugi Pol- 

sfkJiej odbędzie się -w Zi-etan-e Św.ią-ari- ma- PcBr.or«ie. 
Dsflej opracowuj© nię wyciteraki dłia młodteieay star- 
s»®i po moreu BaffitycSaem do Daaji i Szwocji i  po 
mmfsu Adrjalydci-em.

Sprawą m»jant -Sawickiego
W spi'aiwto mjr. Sawickiego, ))odejrmr,egf> p 

fafsBwwnjito kwitów pre.y rókupnie koni. AtodaHwo 
7Kcillało -ukończone, -a i iprok-urałwrn n ę g A ia a i t  
już akt a&utrżotiia. Sprawa zma.jdtztie sśe -w owpww 
<ir n« wT.kandwe wojskowego s ę te  akirępowego -w 
WffiraoPiw-ie. Doacst-ający -w więaieciu m-jin. S. tto- 
maczy sto tera. ż© w ikasw-waścfi byl tofei wcąwrao- 
dok, i i  oaka iktść kwtlów opiewa na m aafae- -te
nty, a a  w ra*wyw5i3)o4ei wyptoea). tek, że w c e te -  
me osauoiiwa -dfciaiy s 'ę  tekże na jego róelccnżrńć. 
O'Scw ten odpciwicdać hęd®e z  auwrej ustowy m r -  
pai&Weą.

Złodńejka prsed sądem.
iW dteitu 18 ipażdzl-wn-iks. ite d y  nrtejaSti Pitkr 

Rydfc z roJ-zte* oczck.omf na dworcu gtowayun w 
\Varaa*wie podatowienia pociągu, zbliżyła- róę do 
tstegvi China S b fńisztejn i wiszuzwł* roemiffliwę. Do- 
MtftedaiMwany się. źe Rydz ma chore dciocJco, u»- 
niówfla go, by aię ujdól do apteki po tefaansSwxj, 
suinn audi ofrafedessyła gotowość pilnowana* jegp 
bugażu.

Rydz oa-daillł się  w kierunku -wskaz-anysa .praw 
ępry*a« atodateikę. a gdy z 3ipte*d -powracaj; ucraal 
ftefiwEtojnową, jak wtok z  jego kotŚBykaenr % żyw
nością szybko się oddsMfc, Natychmiwat po-lążyl 
za nią i prey -ptfmwey pnsterunkwwego odstawił do 
komówrjste- gdzie spasano protnkuł.

Spr-‘W£ zn-aiaz’a  wczoraj swój1 epilog w  sądzśs 
' ęiaęgowy m.

łtotlsęd’ B- itemacarfa się. że mąż jej • zginął «Nt 
wcjuóe i pw.oste'Ia her/, środbów do życ-ic.. obarczona 
5 <łv;teci. że nie maa'o anróeńć .jwacy, "VYXibeo cze
go amuśOMia hyja terfeć. «Ay >ueć co dać dzięcam .

'PreęiwTdteieiąjcy praedśtewio- (i rkanżmęj, ż© już 
i trzy rozy -katrene byte to z» krediB eż, tx> 7M- prser- 
! s-two. na co i  ptaczem octix/wicdai, już sie 'po - 
1 piraiwi i nie będzie kradła, zwLurbcec że niio * «  

już Obowiązków, ponieważ dzieci nrazysk:© pc- 
I marły. .

Prokurslor du-rruga-! się surowego ubair»ai», 
j wywodżąc, że nie ma mowy o okoUcanośoiacii tego- 
; dzących fam, gdzie się -ma do czytntetriia z caęśto- 

t-lrwe-m praeslępstweim.
,Ponieważ żaden z diwóeh praez Radę adwokac

ką -wyziftaczoteycli obrońców nie .9tema! o reeoi sąd 
postanowił zawiadomić wihdae poliestry, oskarżana 
w ostatnim słowie -prosiła o łagodny ‘wymiar spira- 
wśeKlliowości. . ^

Sad' Okręgowy skazał pod Sądna po półgodfcia- 
i nej nerad/re na rok wżęeteai* z  haKczieei-em aresztu 
» prowemcyjnego.
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Sprawa inż. Hord]ic*ki.
(W ostaEmkn niuimeirae „6azc;fy -PoaSetealW- 

w j  ‘ pojawiła się notatka, wedle której aroap-iwwa 
glówiraa przeciw iaż. Hordłlczce, który juk wfcdc- 
mo aabil swą teściową, miałaby się rjbyć juz, 6 
czerwca r. b.

Wiadomość im nie odpowiada rzeczywistości, 
albowiem wedle źródłowych informacji prokura
toria otrzymała akia sprawy dopiero •riedtawnoi, o- 
becinie opracowuje się c-lkit oskarżemiia, a rcapraiWy 
spodstewać się mroźna aiaijprędaej we wrześniu*.

Teałr  i Muzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Benefia L. Urstoina. — Marfhe TTOttior. —' Koncert 
na korzyść ..Bratniej pom ’ey44 uczniów szkoły muz. 

im. Chopina.

Któż ze świaia muzycznego Warszawy nie aaa 
Ludwika Urstcina? —  Jeden z gMwmycb ffilaotów 
tonoertewej stromy daitófao&a Fi&armcmiL, w 
speicpinym swicam zakresie artysta bez którego 
wcgóle sezon fcomcoirtowy m.:© mógłby się obejść: 
nieodłączny i mie db zastiąpieaLa towarzysz każdego 
soLsły^ który mi© chce swego występu utraziić ma 
Mu-kty n,ieipewne. U-rstein, jako akampamjatoff, po- 
ki&ida w stopniu 'naeizwyklym zdolność całkowitego 
przyBitosioiwania swojego partu ___ do poitraeib wy
konawcy. Idzi© w tern czasami tak daleko, że o 
soibiie samym, o iindyw duatoości atkomipainjameintiu 
— zapomina. Jego dyskrecja i sferomineść pod tym 
■pusględem, jest niekiedy — praesadca, INietylko 
'jako artysta; i  jąiko człowijek Urśteón uimcal soibiie 
zdobyć pra wszeidh1.] ą, zasłużoną sympetję, a ' wyraa 
dal jej jeden, z ostatnich w  tym sezonie koncertów 
•w tfilhartmoąji, który stał się dila 'bemófterarjta owa
cja. W  konciercie wzięli udają? także; p. Lesika, 
prcl. Btaraewicz i P. E. Koctański.

**«

W konservTCijcirjum dala -wtesny wieczór ple-' 
śni francuskiej — drogi już, o ile mi twiadlotmo; —■ 
p. Marihe Trstticv. G ós>e,m riiewćełlam cfli© milyni 
p, TroćUer odśpiewała szereg dawnych pieśni lu
dowych, nieśni znanego Botrela i toaiżereteik w o- 
pracowwnśu WsdkeuJijna. Wszystkie 4© pieśni .bar
dzo .i aaiwsze łuibię; 'posiadają oaue swoisty wirek ,i 
nięiaaitiairty ektarafktee. Jednakże initenprattaicja f>. 
Tyotiier nie przemówiła mi do przekonania.

* 4* * i
Kiomcart ma rzecz ..Bratniej pomocy" sizkeiy im. 

Chopina składał się, w  pierwszej części, a utwo
rów Sainif-iSaensa, w drugiej z paru  utwiorów. for- 
'©pjrmoiwych Dcbrnssy-ego i SkrjJbżniai otez z pieśni 
p. Zygmunta Boguckiego. Ten estataj 'numer kom-

jwiększie. 
( rwiiitamy 

polska 'nie 
i  miódiego 

wy- 
yaną, 
zdma- 
le, że

certtu akiupiał na sobie 
W p. Boguckim, aicziniiui praf. 
bowiem nawy talent twótrczy, a 
może się ich zbytkiem poiclrwaiłe. 
kompożytoira, jakkolwiek pisanie 
raźnie przesiąkniętym jwżto 
jak gdyby zamierzoną, juiżltaż dob 
daają iad:y\vidu®taość zdolną. Msum 
p. Bogucki wnet Jtmajdziie wyraz mattohnień swoich, 
nąjzupetn tej wfeenv. W  Jcomcowsie prócz ,p. 2Jbodń- 
slciaj-RiuezIkowiskiej ralęli udział: skrzypek p. Go- 
dforairki wicloócaeffy... (bardzo doibry) p. Mctojym. 
Michałowicz i p. Eftkinówna na której grze, zawsze 
petlnej bujnego temperamentu, r dckuimfiinilujątcej 
zdtóinościi zu.pelniie niejpowutsedaie, m ać mesuiltaity 
szybkiego wewnętjrznegio dojrzewania. J. R.

Opera. Dffiiiś ,,Tosca“.
Teatr Rozmaitości. Dziś ,,Sublokr.iticirfea‘4 Adta- 

i ima Grsyuna '-y-Siótltedkiiega W miadaielę © gadb. 3 
i pół po pot. ..Bolszewicy".

Teatr polski. Dziś ,JI®mlet“.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Miody HtsS".
Teatr Reduta. Dziś „Judisisa4.
Teatr Mały. d>ziś „Raj zrm faiętiy1'-

zawiadamia P. T. Rkcjonarjuszy, że  wobec zupełnego pokrycia wyłożonego do sub 
skrypcji V emisji kapitału i ukończenia konfekcji sztuk, rozpoczyna z dniem  1 czerw
ca b. r. wydawanie sztuk oryginalnych

a k c j i  W e m is j i
za ściągnięciem pokwitowań kasowych względnie bankowych, w godzinach urzędo
wych od 9 — 1, przed południem  w Zarządzie Głównym, Kraków, Sławkowska L. 1, 
oraz w Oddziałach Warszawą, S-to Krzyska 27 i Lwów, Kołłątaja 8.

Polis Torazptiso
zawiadamia P. T. Akcjonarjuszy, że W alne Z ebranie Uchwaliło dywidendą za rok 1921, 
w wysokości 50% t. j.

fflkp. 7 0 .— o d  a k c j i  1— emisji
płatną za przedłożeniem  kupo n u  w Polskim B anku Krajowym, Polskim Banku Prze
mysłowym, B anku Małopolskim, oraz B anku  Handłowym, Warszawa i wszystkich Od
działach tychże Banków począwszy od 1 czerw ca b. r.

V s j s l e i !  I r
wzywa każdego, ktobykolwiek miał w iadomości o z a m a 
wianiu i zrobieniu r.a czyjekolwiek w roku 1921 zamó 
wienie pieczęci, stempilii Dowództwa Okrągu Korpusu w 
Kielcach, Działu Kontroli Gospodarczej przy D. O. K. 
Kieice, lub innych władz wojskowych w Kielcach, aby 
bezzwłocznie uwiadomił o tern Wojskowy Sąd Okrąg, w 
Warszawie Plac Saski 5, do L. K. V. 91/22., w szczegól
ności podał bliższe szczegóły co do osoby zamawiające
g o —oraz swój adres.

Sze! Wojsk. Sądu fllir. Sr. 1, Warszawa
(—) Pułkownik

l i l i i i T i m i i i
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 
sowem  ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje  do 
wiadomości, że dnia 6 czerwca 1922 r. o godz. 10 rano 
w iok. biura inżen. B-UŚ S tlid fa rjl przy ul. Koszykowej 
Nr. 39 odoądzie  sią licytacja ruchomości, należących do 
tychże B-ci . Goidfarb oszacowanych na Mk. 316,521.85 
składających sią z narządzi i materjał. budowl. na pokry
cie należnych Kasie sk ładek  członkowskich.

Ruchomości obejrzeć m ożna w dniu licytacji od g. 
9 rano, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wy
dziale Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93)..

Komisarz Kasy Giierycli ł  lltfarspwy
Warszawa, dn. 26.V 1922 r. S e l l .

i i a  ra t]p R tiusiqczsiia lub
nimuo okrycia i kostjumy 

»  damskie. 
Leszno 2 7 ,  m. 3 5 ,  telefon 433-88.

(V is -a -« is  k o ś c io ła ) .

Z a k ła d  C h iru rg ic zn y  i ć o e a t g o n o io ^ ic z n y  
D -ra  S . RUBINRUTA, u l.  G r a n ic z n a  8 , t e l e f o n  1 3 3-58 . 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P r o m ie n ie  J o o n tg e n a
-prześwietlanie i leczenie). L am p a k w a r c o w a  (sztuczne sionce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i L d.

St. meS l
Chor. w e n e r y c z n e  i s k ó r n e .
Przyjmuję od 5—7. S ie n k ie w i

c z a  12, m . 3 0 , t e l .  ?3«&S.

oH H m i  ,e, v r
taza rza  Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6—8.

Dr. med. DUSHOWICZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  5 2 , tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10

rano i od 5 — 7.

Sit. S. o zo n
G ran iczn a 4 , t e ł .  92-57.

f o i m u E  i
a „ L e o n a r a “

21 tilowy Ś w ia t  2!
S M g r . m u s t  i l l  490. 

U  . .. .  .. SM.
P o r tr e ty  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

Br. med, feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, piciowe (niemoc) 
Lecz. prom. tćoenlgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

ŁeS?,psta c. B r e  w d a
l l io d o w n  li

róg .Kapucyńskiej, tel. 155-55

Or. med. iierenlenusr
chor. s k ó r y ,  p łc io w e ,  w e n e r .
cd 8‘/2 — 9’L r. i 6—8 w. Panie 
3 — 4. J e r o z o l im s k a  7  ( ru g  

B r a c k ie j )  t e i ,  503-19.

i > *  B r a m s
Choroby weneiyczne, skórne i 
płciowe. 5 lo w y -3 w ia t  4 8 —JS, 

do 91!, r„ 12—3 i 4 - 7 .

Teatr Nowości. Dziś „Gwiazda Filmiu".
Teatr Koniedja. Dziś .R ozitaae OjcosDvaJ“'.
Teatr Praski. Dziś .Aląż o dwiuch aouadl".
Teatr P«ws,zcchny. Iteiś po raz ipleriwisay na 

. ataiiieij: goenrje przy .zbiegu u;!::c Lespma i  Żetenraed 
knuto-ahwiła „To nwxj© dziieidró11.

Koncert polskiej kapeli ludowej. Drcłta 38-go 
maja r. b, w, sali .Koneeipwiait'OirjuTn Muzycianiego (O- 
kdtiićk 1) o godz. 12 w .poł. odlbędisi© się łbrimcert 
pylakiiiej tepeili Ludowej pod dyrekcją prof. Siani- 
sJ'aWa Kazury w ziwiększonym zesipole.

Przedstawienie i kencert w Teatrze Centra!-
nym. Dnia 28 maja o godz. 3 po pot. odbędzie się 
pirzedisawóa.ii© teatrain® w Teatrze Csmitrwiuyim 
('Leszn© 1). uraędtBOm® staraniem Klubu Mibdoćeży 
Raboiiiiijca&j (Wcfeto 44), Piozoiatałe tółety nabywEd 
niiożna w dniu ipirzeidslawfcaniia' w  fesató teatoui od 
godz. Tl nąr-o.

Z B(;Hnv Szwajcarskiej. "W miedzifiJę, dini. 28 
b. m. © godz". 12 i .pół odbędzie się pierwszy, z aa- 
powiiedEiomyoh przez dyr. A. S'e&tekgo to .  ceirt- 
paraimetk w  wy'kciaasiii'u orkiiestry 'reprefflanitacyjiaej 
pud jogo dyrekcją. Roasuaefc, ten poświęcony .bę
dzie muzyce pollskiej, a ma program, joga złożą się 
arcydzieła dioipćua Momaiisiaki, Paderewskiego, O- 
glińslciego., iNoskoiwekiegoi i  N.tewirdiamafciego.

Pantominy w Teatrze P°marańczarci, Dnia 30 
b. m. odbędzte się .w ŁaBienlcach w te tirze  nv Pó- 
mairańczairni diwa ,pr.sedsteiwdicmila-ipa.iłicimi!ny pod 
tytuiteim .jNadzieja Poilski". Piraedstawteini:© to u- 
raądaone jest Stetramiem pnfeoasnyiclh sklubów Y. iW. 
C. A„ przy iwispółudziate fcomitetu psd poLkllcłi. 
Itedbódi przezniacz’ciny ma JeitaŚBteo dila dziewczait w 
Łowbowże. Pierwsze praedotewieinde rozpocznie się 
o igcidz. 7 i  pól wieczór, dirugiie o godz. 9 wieczór.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pajace. — żona.

Jieżeli ■ kto cienpi mą bezsenność, miiiecłiaj’ idzie 
na „Żonę". Żony wiogóle częslp bywają -muidne, 
ale tai .,żoma“ jest zupełnie wyjątkowa pedi tiym 
względem', gdyż mnożę .uśpić już w  pjenwiszyun akcie 
nawet najwi^csBiego wiieillb'biieife ikinemoticgrsfu i... 
żon. .Akcja wlecze się nudnie, tireść roimiansu jest 
dkliwio-sentymejitaima i bez eajnimięjHBeigio zaoię-

oia. drama tycznego.' Tragiczne zakończeni© miais* 
wfańemia grozy, budzi wiesLshimienie migi —  że na
reszcie coś się stało,.

Grano kasztelanów, zamków obroinmycb, sen- 
tymeniaitaycih WUbaduPów nadaje s :ę ma fito , ato 
nvipestt»:oa średsiiowteoza ze wispóLzesimścią duje 
roapacizliwą .peootety. Reżyserjia poaoaSawia wiele 
do źycD&JŻa — jak strasznie .razi. średtafowiięwaMi 
iiuiknńa bohałarki obrazu ma 'We nowoimoiduej an- 
gieiak©) ijadiRni — a takich b a ji  maimy petmo 
w każdym akci©.

Jedyni© gra aktorów może troszeczkę rateje 
sy.ihację. ale nasuwa jedhoczesinie neltefeaje, 'ii 
szkoda '.afci'ch it/atenłów. jak łleiiiny Par?ea na po- 
idobnii© tandatu© sztuczyd a. R1®1 -

Cclossoum. — Wenus, bogini milóśc
Seoisscyjny tytuł obiecuj© diużo, ®le 

zapa'u udaje się dio Colosseum — roocaaii^l^Bię 
■go.ra.ko. ,;Wenus“ jest zwykłĄ, ładną, rfte mo.nio 
przeciętna kobieta — jej ofiary rozpaczliwie nii©- 
oiietew©, a  cal© założenie u)trwor,u więcej »iż muidin©. 
Bohaterka ubworu1 zasługuj© może na tę  miaizw-ę je- 
dyr.i:© dla swej urody, lecz gdy.by toogmie jej by*ji 
podiobme, miożną powątpiewać, czy bogowi© n.i« 
ucickliiby z Olimpu. , .

Gdyibyż choć jaki© M n© zdjęcia podimosły 
wartość artystyczna obrazu — nie, banał.nę, nie- 
wvazukan© dekorację, aibsotatny zrjnuk 'wiazeliakiaj 
pretensji do Slwioraemia ’tedineigo filmiu.

' Jeżeli (WisEystki® „bosSde- sztuk: będą podobne 
do „bogimi m ib ś c r  — te  miły utracą swój uroilc

Hobotntcy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

b. asyst. klin.
 ................... iii UU parys. wener.
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , te!. 42-11. 

od 1—3 i 4—7 w.

Da|ę na raty
miesiącznie lub tygodniowo li&Śorjf m ę s k i e  i o k r y c i a  
d a m s k i e .  Magazyn ubiorów fneskich i okryć dam

skich D. B o ć k o ,  E E s k t o r a i n a  4 5 .  Toicfón 531-45.

Pluszcze leli (ifil)..
po 10,000 mk. sztuka. 

Żelazna 73, m. 13.

B a j ę  i i a  M A T Y
Garnitury Męskie, Palta wiosennp i zimowe, 
z materjałów angielskich i krajowych, najlep

szego gatunku 
P O L E C A

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki
M .  B O E 8 U K

W a r s z a w a , u l. Z ło ta  57 , m . 3 0 . T e l. 4 0 6 -1 7 . 
W y k o n a n ie  s o l id n e  i w  o z n a c z o n y m  c z a s i e .

NA R A T Y na najdogodniejszych 
warunkach

okrycia damskie i ko§t|umy
najnowszych fasonów 

N o w o lip ie  Ws 3 0 ,  m . 8 , w bram ie II-e piętro.

YO
m i e s i ę c z n i e  l u b ^ g o d u i a ^ o .

Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów męskich i 
materjatów łokciowych (najnowszych fasonów).

Warszawa, Ś-to Jerska 22, m. 18 Telefon 5U1-64 (vis a vis Placu
Krasińskiego),

NA RATY! Lejisze ubiory
męskie

C E N T R A L N Y  M A G A Z Y i t
S e n a t o r s k a  3 7  ( r ó g  u l .  Ż a b ie j ) .

instrumenty muzy
czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

maszynowe, rączne, dże

niu.
ty, mereżki na poczeka- 

Twarda 24.
meskie od 10—40 ty
sięcy, płaszcze od 12 

tysiący. Uszycie garnituru z wła
snych lub powierzonych m aterja
łów 20 tysiący. Krucza 24 „Sklep 
Polski”.

)d  waiteiw 5 S K S K ?
uowszych fasonów różnych wiel- 
Kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, materjał otrzyma darmo. 
Wyprzedaż t r w a ć  bądzie do 2 
czei wca. Wytwórnia ubiorów m ę
skich Sipowski i S-ka, Chmielna 
19, front II p. m. 5. Tel. 242-93.

w y b ó r  skromnych, wy
kwintnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.

mim się nu mm
u pierwszorzędnego krawca. Ży
czący podają adresy swe. Pocz
ta główna, skrzynka 23.

Ma f l i f ą m  m andolinie, skrzyp- 
IIQ Ijliulic, each lekcje gry za
sadniczej. Niecała 10—13.
fili maszynach gruntowna nauka 
uH pisania 1000 mk. mlesiącz- 
n e. Marszałkowska 143 — 21.

Wyprzedaż tyiko przez 
iilHLIRl maj, wykwintnych ubio

rów męskich, okazyjnie zakupio
nych, mało używanych, garnitu
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, palt angielskich, wio
sennych, letnich płóciennych,oraz 
damskich palt kostjumów kower- 
kotowych wykwintnych angiel
skich Tanio! Warszawska-Spółka 
Chrzęści- Wij! f i l i  Ł T J telefon 
jańska n lL li t i  j l  L 176-91, 

zdemobilizowanym, studentom, 
studentkom, taniej.

wielki wybór, ceny bar
dzo niskie. Hurt i de

tal. Przyjmujemy wszelkie zam ó
wienia. Jerozolimska 19, m. 12, 
wprost bramy. Hurtowa wytwór
nia obuwia, Sieradzki i Kisielew
ski.

I Q 1 113 wiosenne* i letnie, orygł- 
( ‘ d l i u nalne angielskie i nie

przemakalne. Najnowsze fasony
najmodniejsze desenie Garnitu
ry marynarkowe. Szycie garni- 
łurów od 22.000. Raty. W. Woy- 
no, Zórawia 25, I-e piątro front, 
m. .3. .____________ .
:R Clii!! „Colosseum” (Nowy- 

! '«  .i t l j j !  Świat 19). Niedziela, 
dnia 28 maja, godzina 12, pora
nek naukowo - eksperym entalny 
Szyilera - Szkolnika z udziałem 

i medium Evigny (Miss Chassć). 
Potąga myśli! Potąga wolil Bez 
uśpienia, bez hypnozy, przejmo
wanie myśli na jawie. Okreśta 
charakter, zdolności, zalety wa
dy, daje odpowiedzi na zamyślo
ne pytania. Szczegóły w progra
mach. Bilety 100 mk.—500 mk. 
sprzedaje codziennie kasa „Co* 
losseum “ i Centralna Kasa, No- 
wy-Swiat 65. Informacji udziela 
telefon 506-09.
1 Q8IT8 ™ąskie* letnie najmo- 
b rH llH  drviejsze po 16 tysiący 
mk., 2 sakpalta mąskie, modne 
po 20 tysiący, 2 palta jesienne 
po 18 tysiący, 2 garnitury mary
narkowe, prawie nowe, po JC- 4y- 
siący, 3 kostjumy damskie 
bardzo szczupłą osobą po 13 ty
siący, sprzedam zaraz. Pląkna 
64—11. Handlarze wyłączeni.
niif}y zgrane połam ane kupują 
r i j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacą najwyższą ceną. Przyjmują 
sią .również do reparacji wszeł-
kle instrumenty muzyczne. Feł- 
genbaum. Bielańska i.

t t H i i i a i l !  .
krzewskiego, Okulicza. Klonow
skiego, Bohusrewteza. Wilwlńskie- 
go. Sianożąckieiiri (fizyka), tło- 
maczenie z łaciny; krytyka z li
teratury polskiej: skróty z histo- 
rji.—Wydawnictwa W ajnera, Bie
lańska 5. (-ł-sze piątro front). Na 
żądanie katalog.
iłn jn fa il/ obznajmiony z oprawą 
łiaUuiiliu szyb lustrowych w m o
siądz, także szlifierz znajdzie sta
le zaiącie. Zgłoszenia pod „Szli
fierz” do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Giodzka 13.
a ’ fijlCu potrzebny. W arunek ko- 
UbUłlil nieczny: um iejętność 
jazdy na cyklonecie, pierwszeń
stwo mają znający, roboty elek
trotechniczne przy ś w i e t l e  1 
dzwonkach. Skład lamp „Pocho
dnia” Chmielna 37 róg Marszał
kowskiej. _ _ _ _ _
?«l gorzką i chlorek magnezji ^
i l l  najtaniej sprzedaje Poznań-, 
ski, Marszałkowska 72._________

s i m i i t e  ■
znański. Marszałkowska 72.

m u i w M  Przeróbka sta
łych ząbów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez
płatnie.

iitnininn * 9 ż k o  z m ateracem , 
>j|Ui!ii<liij szafa, biurko, krzesła 
diobiazgi sprzedam zaraz. Wspól
na 5, m. 20, parter.
Clił] łflgrni/ doskonały portret 
jiitl lllu!Cn z fotografji „Zjed
noczeni portreciści44 Złota 16.

zegarów, budzików
  wszelkich, reparacja

tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
n a", Nowy-Swiat 10.___________

m  i l i u m  przeróbka 
ryctj ząbów. R eparicje na 
czekaniu. Robota solidna 
pracowni gabinet lekarskz; 
tystyczny. Niezamożny 
stwo. Żelazna 55. W 
klej Nr. 2, mieszkaj ’

V

UedaJrtor aacaelny dr. Feliks Perl, Red, odiiowicdzialny Jerzy de Nisau. Wydawca: Rada N&cz. P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika *,
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